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Pierwsza w dziejach p o ls k ie j  
rybołówst wa wy pra wa 

n«i Morze Barentsa

Organ KC
Polskiej Z jednoczonej 

P a rtii Robotniczej

W A R S Z A W A  —  P IĄ T E K  29 L U T E G O  1952 R. W Y D A N IE  H C E N A  15 gr

(d) Do G dyni pow róciły sta tk i 
rybackie , k tóre wzięły udział w 
pierwszej w dziejach polskie­
go rybołówstwa zorganizowanej 
w yp raw ie  poza krąg arktyczny 
— na Morze Barentsa. Śą to 
tra w le ry  „Jow isz“ , „J u p ite r“  i 
„Polesie“ .

W yprawa, k tóra rozpoczęła się 
w  dniu 29 listopada ub roku 
trw a ła  około 6 tygodni. K ie ro ­
w a ł nią jeden z na jbardzie j do­
świadczonych szyprów polskiego 
rybo łówstwa — W ik to r Gorzą- 
dek, k tó ry  w okresie przedwo­
jennym  — kiedy w Polsce nie 
is tn ia ło  praw ie rybo łówstwo da­
lekom orskie — bra ł udzia ł w 
połowach przeprowadzanych po­
za kręgiem arktycznym , pracu­
ją c  jednak z konieczności na 
statkach pływających pod obcą 
banderą, W w ypraw ie  wziął 
także udział przedstaw iciel M or­
skiego Ins ty tu tu  Rybackiego. 
P rzeprow adził on szereg prac 
naukowo-doświadczalnyeh, ma­
jących duże znaczenie dla roz­
w o ju  naszego rybołówstwa.

W czasie w yp raw y złowiono 
150 tys. kg b ia łe j ryby i śledzia 
Połowy przeprowadzane by ły  na 
próbę w w ie lu  miejscach, w ce­

lu odkrycia dobrych terenów 
połowowych.

W yprawa wykazała, że polscy 
rybacy posiadają wysokie kw a­
lifik a c je  zawodowe. Załogi pol­
skich traw le rów , -które łow iły  
w re jonie Morza Barentsa, zdo­
by ły  szereg nowych doświad­
czeń, um ożliw ia jących rozpoczę­
cie stałych połowów poza k rę ­
giem arktycznym . Dlatego też 
wyprawa traw le rów : „Jow isz". 
„Ju p ite r"  i „Polesie“ ma ogrom­
ne znaczenie dla rozwoju po l­
skiego rybołówstwa. Eksploa­
tacja dobrych terenów połowo­
wych, znajdujących się poza 
kręgiem polarnym , będzie tym 
bardziej cenna dla naszego ry ­
bołówstwa, ponieważ na tere­
nach tych można poławiać rybę 
w okresie, gdy na morzach Bał­
tyck im  i Północnym panuje 
tzw. m artw y sezon, a ryba za­
nika.

W yprawa na Morze Barentsa 
jest zapoczątkowaniem nowego 
etapu w  rozwoju naszego rybo­
łówstwa, W ykazała ona bowiem, 
że dzięki ogrom nym  inw esty­
cjom, dzięki 7 -le tn ie j wytężonej 
pracy ną tym  odcinku polscy 
rybacy mogą przeprowadzać po­
łow y najdalszego nawet zasięgu

Załogi zakładów pracy walczą 
o wykonanie planów produkcyjnych

Kopalnia „Eminencja“ zrealizowała już plan za luty 
— Sukces załogi FSO na Żeraniu

H liceum dentystycznym

(f) W  zakładach pracy całego kraju trwa walka o plan. 
Przodujące kopalnie węgla i zakłady pracy, dzięki rytmicz­
nej pracy przez cały miesiąc, meldują o wykonaniu swoich 
miesięcznych zadań produkcyjnych przed terminem.

Proles! PCK przeciw użyciu 
przez amerykańskich ludobójców 
broni bakleriolocpcznej w Korei

(f) W zw iązku z podanym 
przez prasę oświadczeniem m i­
n is tra  spraw zagranicznych Ko­
reańskie j R epub lik i Ludowo- 
Dem okratycznej o użyciu broni 
bakterio log icznej przez najeźdź­
ców am erykańskich, Zarząd 
G łów ny Polskiego Czerwonego 
Krzyża uchw a lił wysłanie na­
stępującego pisma protestujące­
go do Międzynarodowego K om i­
tetu Czerwonego Krzyża i L ig i 
Czerwonych Krzyży w Genewie:

„P o lsk i Czerwony K rzyż p rzy­
ją ł z g łębokim  oburzeniem w ia­
domość o ponownym użyciu 
przez in te rw entów  am erykań­
skich broni bakterio log icznej w 
Kore i, opublikowaną przez Rząd

K oreańskie j R epub lik i Ludowo- 
Demokratycznej.

Polskj Czerwony K rzyż pro ie- 
s tu je  ja k  na jostrze j przeciwko 
tym  ludobójczym  metodom w o j­
ny, sprzecznym z zasadami pra­
wa międzynarodowego, przy ję ­
tym i przez cały cyw ilizow any 
świat.

Polski Czerwony K rzyż w 
im ię idei hum anitaryzm u, k tó ­
ra jest podstawową ideą Czer­
wonego K rzyża,'w zyw a M iędzy­
narodowy K om ite t Czerwonego 
Krzyża i L igę Czerwonych 
Krzyży do podjęcia energicznej 
akc ji w celu un iem ożliw ienia w 
przyszłości powtórzenia ponow­
nych zbrodni nad narodem ko­
reańskim “ .

Kopalnia „Jar« bo wice“ przodującym 
zakładem w IV kwartale ub. roku
(f) Kopalnia „.Jankowice“  zdo­

była  sztandar przechodni GRZE 
za w yn ik i w IV  kw arta le  ub. r. 
P lan wydobycia w IV  kw arta le  
w ykona ła ona w 112,5 procent, 
plan I I I  kw a rta łu  — w 101,5 
procent. W stosunku do I I I  
kw a rta łu  kopalnia „Jankow ice“

podniosła wydajność pracy o 
8 procent, obniżyła koszty zu­
życia m ateria łów  pomocniczych 
o 12,25 procent, a k redy ty  na 
bezpieczeństwo i higienę pracy 
oraz akcję socjalną w ykorzysta­
ła w  100 procent.

800 robolniczo-inżynierskich  
brygad nicjonrihZatorskich 
w przemyśle i transporcie

(d) Zain ic jow ana w roku ubie­
głym  w oparciu o doświadcze­
nia radzieckie nowa form a ru ­
chu wynalazczego — tworzenie 
inżyniersko - robotniczych b ry ­
gad racjonalizatorskich, rozw ija  
się pomyślnie we wszystkich 
gałęziach naszej gospodarki.

W ch w ili obecnej w przemy­
śle i transporcie pracuje już 
ponad 800 takich brygad N a j­
w ięcej — bo 550 brygad, po­
wstało dotychczas w przemyśle 
ciężkim . Dobrze rozw ija  się ze­
społowa forma ruchu w yna­
lazczego w górnictw ie, żeglu­
dze i ko le jn ic tw ie .

W iele brygad opracowało już 
szereg cennych pomysłów, i u- 
doskonaleń technicznych, które 
w yb itn ie  przyczyn ia ją  się do u- 
sprawnienia p rodukc ji w stocz­

niach, przemyśle m otoryzacyj­
nym, hu tn ic tw ie  itd.

Pomimo znacznego wzrostu 
liczebnego pracujących brygad 
racjonalizatorskich , dalszy ich 
rozwój na tra fia  w niektórych 
zakładach i gałęziach przem y­
słu na trudności. Trudności te 
są przede wszystkim  w yn ik iem  
zbyt słabej op ieki nad brygada­
m i ze strony zw iązków zawo­
dowych Przykładem  o*gromne- 
go znaczenia, jak ie  może mieć 
ta pomoc, jest województwo 
gdańskie. W ojewództwo to. dzię­
k i opiece nad brygadam i rac jo­
na liza torsk im i ze strony O krę­
gowej Rady Związków Zawodo­
wych. znajduje się na jednym  z 
pierwszych m iejsc w rozwoju 
te j nowej fo rm y ruchu w yna­
lazczego.

(kor. w ł.). Kopaln ia „E m i­
nencja“  wykonała dp dnia 27 
bm., godz. 10 rano, t j.  na 3 dni 
przed term inem  miesięczny piań 
wydobycia jako pierwsza wśród 
wszystkich naszych kopalń wę­
gla.

M asowy udzia ł górn ików  w 
nowym  współzawodnictw ie, w 
k tó rym  udzia ł bierze 100 p ro­
cent górn ików  pracujących na 
węglu i 50 procent załogi poza- 
przodkowej, um oż liw ił systema­
tyczne podnoszenie wydajności.

Przeciętna w ykonania . norm 
w lu tym  br. wynosi w  kopa ln i 
„E m inenc ja“  128 procent. V/ 
w ykonan iu  planu poważnie po­
mogła górnikom  w y trw a ła  w a l­
ka z aw ariam i. W lu tym  . br. 
ilość aw a rii zm niejszyła się tu 
w  porów naniu z lu ty m  ub. roku
0 70 procent.

Ciągłemu w zrostow i w ydoby­
cia towarzyszy na kopa ln i „E m i­
nencja“  systematyczne prowa­
dzenie robót przygotowawczych
1 rozszerzanie rezerwowego 
frontu  wydobycia. P rzodują­
cym i gó rn ikam i w  lu ty m  br. są: 
fila row iec  Franciszek Kubie la 
i chodnikow iec Jan Regulski, 
osiągający 180 procent norm y 
Najlepszym  zaś oddziałem, od­
dział IV , którego załoga pod 
k ie row n ictw em  sztygara P io­
tra  Laski przekroczyła plan 
wydobycia o 27 procent. Do 
końca lutego br. kopalnia „E m i­
nencja" wydobędzie ponad plan 
około 7 tysięcy ton węgla.

a. t.>
Przedterminowo wykonała 

plan załoga Żerania
(f) W dniu 26 bm. załoga Że­

rania zameldowała o przedter­

m inow ym  w ykonaniu miesięcz­
nego planu montażu samocho­
dów M 20 „W arszawa“  za lu ty  
br. Plan na lu ty  wyższy b y ł o 
12 proc. od planu styczniowe­
go. W jego rea lizac ji w y ró żn ili 
się przede wszystkim  pracow n i­
cy montażu giównego, a spo­
śród nich Stanisław P fe il z dzia­
łu wykończeniowego oraz ta p i­
cer samochodowy Jakub So- 
belman.

Od c h w ili uruchom ienia fa ­
b ry k i trw a ia  systematyczna 
praca nad podnoszeniem k w a li­
f ik a c ji m łodej załogi. Rozpoczę­
to w a lkę o systematyczne, sta­
łe w ykonyw anie  dekadowych, 
dziennych, a nawet godzinowych 
planów produkcyjnych. N abyw ­
szy konieczne doświadczenie — 
personel techniczny zakładów 
przystąp ił do opracowywania 
szczegółowych harm onogram ów 
pracy dla każdego działu, dla 
każdej brygady. Organizacja 
partv jna . wspólnie z ZM P i ra ­
dą zakładową przyczyn iły  się 
do tego, iż p la n y /te  do ta rły  do 
poszczególnych robotn ików . Każ 
dv z zespołów poznał swe za­
dania. Dla k o n tro li w yko ny­
wanych planów, każdy z dzia­
łów  otrzym ał tablicę, na k tó re j 
codziennie notu je  się osiągnię­
te w y n ik i, porów nując je  z p la ­
nem. Równocześnie gazetki 
ścienne i „B łyskaw ice " zapo­
znają ogół p racow ników  z osią­
gnięciam i poszczególnych dzia­
łów, staw iając za wzór przodu­
jących robotn ików  i w y tyka ją c  
dostrzeżone błędy i us te rk i u 
tych, którzy nie nadążają za 
ogólnym  rytm em  pracy.

W yniki tej pracy nie dały na 
siebie długo czekać. Podczas

gdy w  g rudn iu  ub. roku  pro­
dukcja przebiegała n ie ry tm icz- 
nie, to ju t  w  lu tym  br. osią­
gnięto wysoki stopień ry tm icz­
ności pracy.

W  170 proc. wykonała 
huta ,,Zabrze“ zobowiązania 

na cześć 10-lecia PPR
Załoga hu ty  „Zabrze" w yko ­

nała w  170 proc. swe zobowią­
zania, podjęte dla uczczenia 10 
rocznicy powstania PPR. W rea­
lizac ji zobowiązań w yró żn ili się 
form ierze: Jerzy Garus i Jerzy 
Franecki, w ykonu jący  systema­
tycznie 260 proc. norm y, a wśród 
rdzeniarzy Pękała 1 Jakubow ­
ski, w ykonu jący średnio 205 
proc. norm y.

Sj!

G órnicy kop a ln i „M a rce l“ , 
dla uczczenia 10 rocznicy po­
wstania PPR, w yd o b y li ponad 
plan o 3.730 ton węgla. Szcze­
gólnie wyróżnia się m łody rę ­
bacz chodnikow y — Józef G aj- 
dosz, osiągający systematycznie 
206 proc. norm y. Gajdosz prze­
kracza swe zobowiązanie o ok. 
30 proc.

Sprawny
przebieg remontów  

w warszawskiej D O K P
(Kor. w ł.) W arsztaty pomoc­

nicze służby mechanicznej W ar­
szawskiej DOKP, przekraczają 
w lu tym  br. zadania w plano­
wym  remoncie wagonów.

Załogi warsztatów  pomocni­
czych Szczęśliwice, G rochów i 
Praga, już  w  dn iu 26 lutego uzy­
skały 106,3 procent w  napra­
wach wagonów osobowych i 
107,3 procent w  naprawach wa­
gonów towarow ych. (w)

Upowszechnić 
doświadczenia

przodujących robotników
(Kor. wł.). Plan p rodukc ji 

w Fabryce Maszyn i Odlewów 
w Gdańsku za dw ie dekady lu ­
tego nie zostai wykonany. W 
pierwszej dekadzie wykonanie 
planu miesięcznego wynosiło 
ty lk o  22 procent, w drug ie j 
zaś — 35,4 procent. Załoga ro ­
zumiejąc, że od je j w ys iłków  za­
leży harm on ijna produkcja  in ­
nych zakładów przem ysłowych 
dokłada wszelkich starań, aby 
nadrobić zaległości.

Są w  fabryce przodownicy 
pracy, ja k : W ito ld  B rym ora z 
od lewni, osiągający 200 p ro­
cent norm y i Józef T erleck i — 
189 procent, z m odelarni: Jó­
zef Kwacz — 245 procent no r­
m y, z działu mechanicznego: 
Romuald G rygorow icz — 233
procent norm y i Stanisław  Czu- 
pa — 211 procent oraz z działu 
montażowego Jan Kudyba — 
245 procent. Jest w ie lu  o fia r­
nych robotn ików , inżyn ie rów  i 
techników.

Chodzi o to, żeby k ie row n ic ­
tw o energiczniej zajęło się u- 
powszechnieniem ha całą fa ­
brykę ich metod pracy, ich do­
świadczeń. Trzeba także szyb­
c ie j uruchom ić przy fabryce 
Roentgen, dla którego budowa­
ne jest specjalne pomieszczenie. 
Pomoże to zmniejszyć ilość 
braków  i podnieść wydajność 
pracy.

W alka o wykonanie m ie­
sięcznego planu w fabryce trwa, 
Z doświadczeń lutego trzeba 
jednak wyciągnąć w nioski na 
następny miesiąc. Plan m arco­
w y pow inien być w ykonyw a­
ny ry tm iczn ie  już  od pierwsze­
go dnia.

(}■ k.)

Państwowa licea technik dentystycznych kształcą fachowy 
personel techniczny dla placówek lecznictwa pracowniczego. 
Na zdjęcia: fragment wyk ładu w warszawskim liceum , w  k tó ­
ry m  uczy się 138 osób. z czego 70 procent stanowią dziewczęta

Foto  C A F

Dcleijacja jiolska 
na sesję

Europejskiego komitetu 
przed w re.niliła ryzarji
(d) Dnia 25 bm. opuściła 

Warszawę udając się do Ber­
lina na Sesję K om ite tu  W y­
konawczego Europejskiego K o ­
m ite tu  Robotniczego Przeciw 
R em ilita ryzac ji Niemiec 5-oso- 
bowa delegacja polska.

W skład delegacji wchodzą: 
W it Hanke, W ładysław  G óra l­
ski, Józef Woźniak, Stefania 
M arcinkow ska i Janina Moroz.

Nowe nominacje
Cd) Prezydent RP m ianował 

Bodalskiego M ieczysława pod­
sekretarzem stanu w  M in is te r­
stw ie Państwowych . Gospo­
darstw  Rolnych, odw ołu jąc go 
jednocześnie ze stanowiska 
podsekretarza stanu w M in i­
sterstw ie Rolnictwa.

*
Prezydent RP m ianował Cze­

sława Domagałę i Stefana 
Kuh la podsekretarzem stanu 
w M in is te rs tw ie  Rolnictwa.

Międzynarodowy Dzień Kobiet 
będzie obchodzony pod hasłem walki o pokój 

—  w imię szczęścia dzieci
Kobiety polskie podeiniu\f} zobowiązania dla uczczenia swego święta

(d) W całym kraju trwają ożywione przygotowania do 
obchodów Międz;ynarodowego Dnia Kobiet. Zbliżające się 
święto solidarności kobiet całego świata, odbędzie się pod 
hasłem walki o pokój w imię szczęścia dzieci. Przygotowa­
nia do 8 marca mobilizują rzesze polskich kobiet do jeszcze 
pełniejszego niż dotychczas włączenia się w wielkie socja­
listyczne budownictwo.

Dorobek konferencji chemików 
polskich w dziedzinie teorii i praktyki
Wypowiedź tow. wiceministra H. Golańskiego

(d) W ic e m in is te r S z k o ln ic tw a  W yższego tow . inż. H e n ­
ry k  G o la ńsk i o m ó w ił w  w y w ia d z ie  ud z ie lon ym  p rz e d s ta w i­
c ie lo w i P A P  znaczenie I T e o re tyczn e j K o n fe re n c ji ch e m i­
k ó w  po lsk ich , k tó ra  o d b y ła  się w  dn iach  17 —  24 lu te go  
1952 r. w  B ie ru to w ic a c h .

400 tysięcy aktywistów związkowych 
będzie przeszkolonych w pierwszym 

roczu r. 1052pólr
(f) Centralna Rada Zw iązków  

Zawodowych przygotow uje szko­
lenie zakładowego aktyw u zw ią­
zkowego, wybieranego w toku 
trw a jące j obecnie kam panii 
sprawozdawczo - wyborczej. Do 
30 czerwca br. przeszkolonych 
zostanie na k ró tk ich  kursach

w zakładach pracy około 400 
tys. radców zakładowych, mę­
żów zaufania, grupowych, spo­
łecznych Inspektorów pracy, de­
legatów socjalno -  ubezpiecze­
niowych i organizatorów pracy 
k u ltu ra ln o  -  oświatowej.

W 150 rocznicę urodzin 
W iktora Hugo

Zebranie literaekie w PEiM-Clubie
(f) Dla uczczenia 150-te j rocz­

nicy urodzin w ielkiego pisarza 
W ik to ra  Hugo odbyło się w 
W arszawie w dniu 27 bm. spe­
cja lne zebranie lite rack ie  PEN- 
Clubu.

Zebranie zagaił prezes PEN- 
C lubu Jan Parandowsk), pod­
kreślając, iż jest radosnym fa k ­
tem, że narody na wezwanie 
Św iatow ej Rady Pokoju obcho­
dzą uroczyście rocznicę urodzin 
w ie lk iego francuskiego pisarza, 
k tó ry  ta len t swój poświęci! 
ideałom  postępu i pokoju. O bra­
zując n iezw ykłe bogactwo fo r­
m y twórczości W iktora  Hugo 
prezes Parandowski przypom ­
n ia ł, że autor „D zw onnika z 
N otre Dame" i „P racow n ików  
m orza" nigdy nie byl propaga - 
torem  „sz tuk i dla sztuk i“ , ale 
sta ł zawsze po stronie sztuki 
społecznej, hum an itarne j, sztu­
k i dla ludzi.

Szeroką działalność lite racką 
i n ierozerwalnie związaną z nią 
działalność społeczną W iktora 
Hugo om ów ił w obszernym re­
feracie Jarosław Iwaszkiewicz.

Specjalną część odczytu po­
św ięcił prelegent omówieniu 
działalności W iktora  Hugo skie­
rowanej przeciwko wojnie.

O poezji W iktora  Hugo i je j 
polskich przekładach m ów ił Ju­
liusz G om ulicki. Przypom niał 
on, że znakom ity poeta wystę­
powa) w ie lokrotn ie , zarówno , w 
swoich utworach lite rack ich  jak 
i w wystąpieniach politycznych, 
w obronie uciśnionej Polski 
HUgo kontaktowa! się również 
z postępowymi działaczami po l­
sk im i na em igracji, i m. in. i  
przedstaw icie lam i gromad „G ru - 
dziąż“  i „H um ań“ . W ik to r Hugo 
by ł pełen czci dla rew olucyjne j 
poezji M ickiew icza.

5 milionów 
egzemplarzy osiągną! 
nakład „Nędzników“ 

w Chinach
(f) Nakład dzieła w ie lkiego 

pisarza francuskiego W iktora 
Hugo „Nędznicy“  osiągnął w 
C hińskie j Republice Ludowej 
liczbę 5.000.000 egzemplarzy.

Pracownice zakładów pro­
dukcyjnych pode jm ują zobowią­
zania produkcyjne, wysuwają 
czołowe przodownice pracy do 
odznaczeń i awansów, dysku tu ją  
nad dalszą poprawą w arunków  
bytu kob ie ty pracującej i je j ro­
dziny, przygotow ują  akademie, 
zebrania i wieczornice.

W woj. k rakow sk im  na set­
kach odbytych zebrań opraco­
wano i om ówiono już plany 
przebiegu uroczystości w powią­
zaniu z ogólnonarodową dysku­
sją nad pro jektem  K onsty tuc ji. 
Kob ie ty K rakow sk ich  Zakładów 
K o n s tru kc ji Maszyn podję ły po­
nad 100 indyw idua lnych  zobo­
wiązań p rodukcyjnych . Wśród 
im prez organizowanych z oka­
z ji 8 marca na uwagę zasługu­
je urządzana w K rako w ie  przez 
W ojewódzki Zarząd L K  wysta­
wa m alarstwa i rzeźby p.t. „K o ­
b iety w walce o pokó j“ . W ysta­
wione tam będą prace 60 a rty ­
stek - m alarek i rzeźbiarek w o­
jewództwa krakowskiego.

W  Katow icach w  sortow ni ko­
pa ln i „W u je k “  kob ie ty, rea lizu­
jąc zobowiązania dla uczczenia 
Dnia Kobiet, postanow iły osiąg­
nąć m aksym alną ezystość węgla 
Jeden z zespołów kobiecych, za­
trudn ionych przy obsłudze taśm. 
pod ją ł współzawodnictwo o czy­
stość taśm i sprawność trans­
portu . Dzięki pracy uśw iada­
m ia jące j ak tyw is tek L ig i K o ­
b ie t w  hucie „B a ildo n “  pow ięk­
szyły się szeregi cz łonkiń  L K  o 
b lisko 400 osób.

K ob ie ty  z ząjogi Szczeciń­
skich Zakładów W łókien Sztucz­
nych postanow iły wprowadzić 
metodę inż. Kowalowa w  k ilk u  

; oddziałach fab ryk i, zaś zobowią- 
! zania produkcyjne kob ie t jed - 
I nego ty lk o  działu m an ipu lac ji 
| dadzą 38 tys. zł oszczędności.

Liczrite zobowiązania produk- 
] cy jne  podejm ują kob ie ty z 
] Poznania. Przodownica Za- 
[ k ładów  im ien ia Józefa S talina 
I — Wanda M ichałowska zw ię­

kszy wydajność pracy o 70 p ro ­
cent, a Zofia Jaworska o 50 
procent, ponadto 13 innych 
pracownic podniesie wydajność 
o 20. procent.

Również wieś czyni przygoto­
wania do obchodu 8 marca. K o ­
la gospodyń w ie jsk ich podejm u­
ją  zobowiązania, dotyczące 
zwiększenia ich udziału w pod­
noszeniu p rodukc ji rolne j, zw ię­
kszaniu plonów i rozszerzaniu 
hodowli.

Narada kobiecego aktywu
wiejskiego w Koszalinie
(d) W Koszalinie odbyła się 

narada aktyw u kobiecego, w 
k tó re j wzięto udział ponad 400 
aktyw is tek w ie jsk ich z terenu 
województwa. W naradzie wzię­
ła udział k ie row n ik  wydziału 
kobiecego KC PZPR tow O r­
łowska oraz przedstawiciele 
K W  PZPR i W ojewódzkiej Ra­
dy Narodówej.

W czasie dwudniowych obrad 
a k tyw is tk i w ie jsk ie  szeroko 
om ów iiy przygotowania wsi ko­
szalińskiej do wiosennej kam ­
pan ii siewnej oraz w ytyczyły  
zadania m ob ilizac ji kob iet w ie j­
skich, do sprawnego przeprowa­
dzenia siewów wiosennych.

Tem atyka konferencji — o- 
św iadczył tow. w icem in. G olań­
ski — obję ła trzy grupy zaga­
dnień: 1) Znaczenie len inow ­
skie j teo rii poznania dla nauk 
przyrodniczych; 2) Nowoczesne 
poglądy na teorię budowy czą­
steczek chemicznych; 3) ważne 
zagadnienia z zakresu reakcji 
zachodzących między fazą ga­
zową a ciekłą.

W szerokiej i na wysokim  
poziomie prowadzonej dysku­
sji, jaka roztoczyła się wokói 
wygłoszonych referatów , wzię­
ła udzia ł połowa wszystkich u- 
czestników konferencji, w tym  
szereg przedstaw icie li m łodej 
kad ry  naukowej.

Jako istotny dorobek kon­
ferencji uznać należy:

po pierwsze — wykazanie, że 
jedyn ie  oparcie się w .pracy 
naukowej każdego badacza na 
zasadach m ateria lizm u d ia lek­
tycznego zapewnia mu owoc­
ność w ys iłku  i chroni przed ze- 
śliznięciem się na bezdroża 
idealistycznych spekulacji, bez­
płodnych naukowo w rodzaju 
rozpowszechnionej na Zacho­
dzie a przedyskutowane; i zde­
cydowanie odrzuconej na kon­
fe renc ji — tzw. chemicznej teo­
r i i  rezonansu-

! po w tóre — konferencja w y ­
kazała, że jedno lite  stanowisko 
chem ików polskich w dziedzi­
nie teoretycznej by ło  m ożliwe 
dzięki wykorzystaniu doświad­
czenia nauki radzieckiej, w  

; szczególności zaś w yn ików  se- 
; s ji naukowej Akadem ii Nauk 
I ZSRR, poświęconej k ry tyce  teo- 
l r i i  rezonansu (Paulinga):
! po trzecie — konferencja w y ­
kazała, że ważne dla na uk i i 
p ra k ty k i w yn ik i można n a jk ró t-  

! szą drogą osiągnąć przez zes- 
! połową pracę specja listów z 
| różnych dziedzin. Kom plekso­
we ujęcie zagadnień i zespoło­
we form y organizacyjne uzna­
ła konferencja za na jw łaśc iw ­
szy model we współczesnej p ra ­
cy naukowców;

po czwarte — możliwość w y ­
m iany poglądów i podzielenia 
się między sobą uczestników 

i kon ferencji w yn ikam i ich prac 
j badawczych, spostrzeżeniami i 
poglądami przyczyni się n ie­
w ą tp liw ie  do dalszego ożyw ie­
nia ruchu umysłowego w na­
szych ośrodkach nauk chemicz- 

! nych. Będzie to m ia ło skutecz- 
; ny w p ływ  na dynam ikę roz- 
| w iązywania problemów, ja k ie  
j naukom chemicznym staw ia 
plan 6-le tn i.

Z przebiegu sprzedaży żywca
(f) Chłopi, k tó rym  za ich zgo- j do Stęszewa

N A R Ó D  R A D Z IE C K I C ZC I U R O C ZYŚC IE  
P A M IĘ Ć  W IK T O R A  H U G O

(KORESPONDENCJA W ŁASNA „TRYBU NY LUDU" Z M O SKW Y)
Wieczorem dnia 26, lutego roz­

poczęły się w ZSRR uroczysto­
ści związane . ze !50-ieciern 
urodzin W iktora Hugo. W jed­
nej z najw iększych sal Moskwy 
— w sali kolum nowej Domu 
Związków, Zaw odow ych. odbyła 
się pod przewodnictwem  K. Si 
monowa akademia jub ileuszo­
wa. Po referacie znanego histo­
ryka lite ra tu ry 'p ro feso ra  I. A n i. 
simowa w yg łos ili przemówienia, 
poświęcone pamięci w ie lk ie ­
go Francuza — i Erenburg 
K. Fedin, W Pudowkin, poeta 
ukra ińsk i M. Bażan, artysta 
gruziński A. Chorawa i inni 
w yb itn i działacze wielonarodo 
w ej radzieckiej lite ra tu ry  i 
sztuki. Podczas akadem ii prze­
m aw ia li również — jeden z 
najw iększych współczesnych 
poetów F rancji Paul E luard i 
w yb iłb y  tu recki poeta Nazim 
H ikm et. W prezydium  zasiadł 
praw nuk pisarza .Jean Hugo.

O tej sarpej godzinie odby­
wały się w w ielu innych m ia­
stach ZSRR uroczyste akade 
tnie. Robotnicy zbierali się w 
klubach fabrycznych, w uczel­
niach. Tego wieczoru na sce­
nach licznych teatrów  grano 
sztuki i inscenizacje dziel W ik ­
tora Hugo: „Ra,v BI as". „D zw on­
n ik  z Notre Damę", „Nędznicy".

Uroczystości 150-lecia urodzin 
W iktora Hugo by ły  w ZSRR 
im ponującą m anifestacją od­
dania narodu radzieckiego spra­
wie w a lk i o pokój i  postęp.

Naród radziecki, k tó ry  osią-, 
gnął w ie lk ie  sukcesy w rozwo­
ju  Swojej k u ltu ry , przejawia 
szczere i głębokie zaintereso 
w a n ie ku ltu rą  wszystkich na­
rodów To zainteresowanie opie­
ra się na przekonaniu, że każdy 
naród w ie lk i, czv mały wnoś. 
swój wkład 'do wspólnego 
skarbca św iatowej k u ltu ry , do­
pełn ia jąc go i wzbogacając.

Narody ZSRR głęboko czczą 
pamięć w yb itnych działaczy 
swojej ójczyzny M iłością i sza­
cunkiem otaczani są w k ra ju  
socjalizm u również klasycy li 
te ra tu ry  zagranicznej. W latach 
w ładzy radzieckiej dzieła W ik ­
tora Hugo wydane zostały 277 
razy w 44 językach narodów 
ZSRR. Ogólny ich nakład prze­
kroczył 6,600 tysięcy egzempla­
rzy. W języku rosyjskim  w y ­
szły w ostatnich latach w no 
wym  wydan iu: „Nędznicy“ 
„D zw onnik z Notre Damę" 
„Człow iek śmiechu", „P racow ­
nicy morza". Obecnie przygoto­
w u je  sie wydanie dziel w yb ra ­
nych Hugo w dwóch tomach, 
oraz w ielotomowego wydania 
dziel.

W związku z jubileuszem 
o tw arto  w ZSRR. wiele wystaw, 
m ówiących o drodze życiowej 
pisarza, o popularności jego 
dzieł w  k ra ju  radzieckim . Uw a­
gę szerokich kó ł społeczeństwa 
z w ró c iły . na siebie również 
sesje naukowe i  konferencje

poświęcone twórczości W ik tora  
Hugo. Publiczne re fe ra ty  i od­
czyty o życiu i działalności 
w ie lkiego pisarza odbyw ają się 
stale przy w ypełn ionym  audy­
torium . Prasa radziecka szero­
ko om awiając uroczystości ju -  

, bileuszowe, zamieściła w ie lką 
| ilość a rtyku łó w  poświęconych 

' wńrczości W Hugo.
Cata prasa radziecka pisze o 

nam iętnej, konsekwentnej w a l- 
j ce o pokój, przeciwko niespra- 
| w ied liw ym  wojnom, walce ja -  
j ką prowadził na przestrzeni 
| w ielu lat W ik to r  Hugo. .¡Poeta- 
! obywatel, k tó ry  całe życie od­
da! służbie narodowi, hisjownik 
o demokrację, gorący zwolen­
nik pokoju — tak im  pozostał 
W ik to r Hugo w pamięci naro­
du, tak im  czcimy go dzisiaj, 
gdy cala postępowa ludzkość 
walczy o pokój, przeciwko no­
wym  podżegaczom w ojennym " 
-  pisze „T ru d “ . „W ik to r Hugo 
jest z nami, i jego natchnione 
słowa „Obywatele, pokój zw y­
cięży!" — brzm ią ja k  słowa nam 
współczesnego“  — pisze „O go- 
n iok“ . „Przyszłość należy do 
Volta ira , a nie do K ruppa, do 
książki. .iie do: m iecza,. p rzy­
szłość — to życie, nie śm ierć" 
te słowa W iktora Hugo cyt i jc  
w w ie lu  a rtyku łach prasa ra ­
dziecka.

„L itie ra tu rn a ja  Gazieta“  opu­
b likow ała  specjalny a rty k u ł 
kreślący postać Hugo — bo jo­

w n ika  o pokój. „W olność to ceł, 
pokój — rezu lta t“  m ów ił H u ­
go. W ie lk i pisarz uważał — 
podkreśla gazeta — że drogą 
do pokoju prowadzi przez oba­
lenie despotyzmu. Oto dlacze­
go radośnie w ita ł ruchy w y ­
zwoleńcze mas ludowych w 
różnych krajach, gniewnie p ro­
testował przeciwko n iew o ln i­
ctwu M urzynów  w USA.

W ik to r Hugo, w ie lk i hum an i­
sta b lisk i jest .narodow i ra ­
dzieckiemu, k tó ry  swą ofia rną 
pracą broni powszechnego po­
koju i bezpieczeństwa.

W jednym  z przemówień w y ­
głoszonych w M oskw ie w związ- 

I ku z jubileuszem  W ikto ra  H u- 
I go Paul E luard powiedział:

—■ „W czoraj współczesna Ro- 
: sja z bronią w ręku ratowała 
i w  S talingradzie losy całego 
świata. Dziś sław i ona ideały 
szczęścia i piękna, występuje 
przeciwko barbarzyństwu, od­
dając hołd poezji — najwyższe­
mu wyrazow i ludzkie j duszy“ .

Te słowa wyraźnie charakte­
ryzu ją  historyczną rolę narodu 
radzieckiego. Walcząc o pokój 
św iatowy, naród radziecki b ro­
ni św iatowej k u ltu ry  przed o- 
krucieństwem  podżegaczy w o­
jennych, występuje jako bez­
pośredni spadkobierca w ie lk ich  
tw órców  ku ltu ry .

o. m o s z e N s k i

dą wyznaczono wczesne te rm i­
ny, sprzedają już państwu ży­
w iec na poczet obowiązkowych 
dostaw. Z poszczególnych w o­
jew ództw  napływ ają dalsze w ia ­
domości o kon traktow an iu  przez 
chłopów nadwyżek hodow la­
nych, na nowych, korzystnych 
warunkach.

Spośród mieszkańców pow. 
Brzeg na Opolszezyźnie jako 
jeden z pierwszych obowiązek 
dostawy żywca w yp e łn ił m ało­
ro lny  chłop — Józef Kaśko z 
Nowej Wsi. Na punk t skupu 
do Łosiowa dostarczył on 120- 
kilogram owego tucznika, czyli 
o kilkanaście k ilog ram ów  w ię­
cej, n iż przew idyw ała jego nor­
ma. Kaśko zakontraktow ał do­
datkowo 2 sztuki trzody.

Duże ilości żywca dostarczyli 
również chłop i na ostatn i spęd

w pow. poznań­
skim. Wśród dostawców b y li 
tacy chłopi, ja k  M iko ła j Nowak 
i M icha ł Przywecki z grom ady 
Wronczyn, k tó rzy  w tym  dniu 
całkow icie w ykona li swoje obo­
wiązkowe dostawy.

Poważne ilości nadwyżek ho- 
dowlanych kon tra k tu ją ' miesz­
kańcy gm iny Goreczyno w pow. 
K artuzy woj gdańskiego. M. in. 
średniorolny A ndrze j Robo. z 
gromady. Kapica. którem u przy­
pada do odstawy 230 kg żyw ­
ca, zakontraktow ał dodatkowo 
6 tuczników.

W pow K artuzy wyróżnia się 
wśród hodowców W iadysiaw  
Roda z G ow idlina. Ten śred­
n ioro lny, dobrze gospodarujący 
chiop, k tó ry  prowadzi dużą ho­
dowlę trzody chlewnej, zakon­
trak tow a ł na bieżący rok ogó­
łem 20 tuczników.

Zobowiązania 
przed wiosenną

(a) Wezwanie przodującego 
trak to rzysty  Pawła O lika  z 
POM w  Z łotow ie w woj. kosza­
lińsk im  — znajduje coraz szer­
szy oddźwięk wśród trak to rzy ­
stów POM -ów i PGR-ów.

O dpowiadając na ten apel. 
traktorzyści m iodzieżowej b ry ­
gady Jana Polcyna z POM-u 
Mała Grzywna w woj. bydgo­
skim, pracujący na traktorach 
typu „Z e to r“ , zobowiązali się 
zaorać w I  kw arta le  br. 1.400 ha 
ponad plan oraz zaoszczędzić pół 
kg, pa liwa na każdym hektarze 
ork i.

W iele długookresowych zobo­
wiązań przewidujących przedłu­
żenie okresu m iędzyrem ontowe- 
go ciągników, podję li tra k to rzy ­
ści PO M -ów na Dolnym  Śląsku. 
I  tak np. traktorzysta Jan Le­
wandowski z, PO M -u Oleśnica, 
k tó ry  w r. ubiegłym  w ykona ł na 
traktorze „Z e to r" 594 ha o rk i 
średnie j i zaoszczędził b lisko 600 
kg paliwa, podją ł się na swym 
trakto rze  — dotychczas niere- 
m ontowanym  — pracować bez 
remontu aż do żniw.

Należy podkreślić, *że liczni 
trak to rzyśc i PO M -ów  w  woj.

traktorzystów 
kampanią siewną

wrocław skim  przez należytą o- 
piekę znacznie p rze d łuży li okres 
m iędzyrem ontowy ciągników. 
Szczególny sukces odniósł t ra k ­
torzysta S iem ia tyck i z POM -u 
w Kątach W rocławskich, k tó ry  
na swym „U rsusie“ przepraco­
wał już  5.300 godzin i bez re ­
montu przystępuje do kam pan ii 
wiosennej.

Wezwanie O lika  podję li ta k ­
że traktorzyści Państwowych 
Gospodarstw Rolnych w  woj. 
koszalińskim .

n Z I Ś W N UMER Z E:
O DPO W IEDZI NA P Y ­

T A N IA  C ZYTELN IK Ó W  
W SPRAW IE PROJEK­
TU KO NSTYTUCJI

W Ł O D Z IM IE R Z  BRUS: Po 
stawy ustroju społeczno 
gospodarczego (Z p ro b ie rn i 
K o n s ty tu c j i)

A N A T O L  S E L E C K I: Każ 
brygada, zm iana, robotnik  
zna,1a swój plan  

Z O F IA  A R T Y M O W S K A : B;
ka ń s k i p rz y c z ó łe k  USA 

IR E N A  M E R Z : „ J a k  h a rt 
w ala S ie  s ta l”  (F ilm )
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Fakty i tvnioski

„W olne wybory44 w Lib ii
80 lu tego b r. odbyły  się w  

„w o ln e j"  L ib i i  trw . w ybory. Jak 
ła tw o  można było przewidzieć 
na .w yb o ra ch " tych  poważne 
p ię tno w yw a rła  zachodnia dę­

ty  trakc ie  samych „w yb o rów ", 
gdy w yborcy us iłow a li m an i­
festować swe a n ty im p e ria li- 
styczne przekonania, gdy p ró­
bow a li protestować przeciw'

m okrac ja ". Im pe ria lis tyczn i oku- ja w n ym  nadużyciom kom is ji
pańci „n iepod leg łe j" L ib ii z ro­
b i l i  wszystko, co było  w  ich 
mocy, by skład lib ijs k ie j Izby 
Reprezentantów ja k  na jle p ie j 
reprezentował ich interesy.

N ie by ło  to specja lnie trudne 
do Przeprowadzenia w  w a ru n ­
kach lib ijs k ic h . W ładze opierają 
aię tu  na dawnym  w łoskim  usta­
w odaw stw ie faszystowskim . P re­
m ierem  „rząd u “  jest M ahm ud 
Bej M intaser, ongiś prawTa ręka 
M ussolin iego w  faszystowskiej 
L idze M uzu łm ańskie j. Poza tym  
ca ły system wyborczy ułożony 
przez am erykańsko-angie lskich 
„do radców " zapewnia ł ju ż  „z w y ­
cięstw o" kandydatom  im p e ria ­
lis tów .

Praw'a głosowania nie o trzy ­
m a ły  kob ie ty. Zaś na wsi z lik w i­
dowano tajność głosowania. 
Członkow ie kom is ji wyborczej 
p y ta li tu  obyw a te li nie um ie ją ­
cych czytać i pisać, na jaką p a r­
t ię  chcą głosować i na te j pod­
staw ie „w y p e łn ia li k a r tk i w y ­
borcze". W  ten sposób zostały 
stworzone znakom ite w a ru n k i 
d la  popełn ian ia oszustw-.

wyborczych, w  obronie „p ra w " 
okupantów  im peria lis tycznych 
w ystąp iła  po lic ja  i  w o jska oku­
pacyjne, k tó re  czują się w  L i ­
b ii, ja k  u siebie w  domu.

Doszło do k rw aw ych  zam ie­
szek. W  mieście M isu ra ta  p o li­
cja o tw orzy ła  ogień do w yb o r­
ców. zab ija jąc  jedną osobę i ra ­
niąc 60. Liczne incydenty m ia ­
ły  miejsce w  Tarhuna. M iani 
i innych miejscowościach.

Tak przy dźw iękach salw  ka­
rab inow ych pod „op ieką" p o li­
c ji i okupantów  odbyły się sze­
roko reklam owane przez propa­
gandę im peria lis tyczną „w o lne 
w y b o ry " w  L ib ii.

P o tw ie rdz iły  one .jeszcze raz 
„wo lność“  w yborów  w' świecie 
im peria lis tycznym , w ykaza ły  
bardzo dobitn ie, ja k  w yg ląda za­
chodnia „dem okrac ja " w  l ib i j ­
skim  w ydan iu . Ta „dem okra­
c ja " przeciw  k tó re j coraz ak­
ty w n ie j występuje lud L ib ii,  
walczący o praw dziw ą wolność 
swego k ra ju .

T. S.

Zeznania M iko ła jczyka  dem askują go 
raz jeszcze jako zdrajcę i  szpiega

Dalszy ciąg prowokacyjnego procesu przeciw postępowym pisarzom francuskim
(f) PA R Y Ż (PAP). W  procesie grupy zdrajców z krajów  

demokracji ludowej przeciwko postępowym pisarzom fran­
cuskim Renaud de Jouvenelowi i Andre Wurmserowi sąd 
dopuścił dowód z przesłuchania w charakterze świadka 
oskarżenia zdrajcy narodu polskiego, jednego z głównych 
agentów imperialistów anglosaskich —  Stanisława M iko ła j­
czyka.

W alk i w Korei
(f) P E K IN  (PAP). Dowództwo 

naczelne koreańskie j a rm ii lu ­
dowej w  kom unikacie  ogłoszo­
nym  dnia 27 bm. stw ierdza, że 
n ie  zaszły istotne zm iany na 
fron tach . Dnia 26 bm. na po­
szczególnych odcinkach fro n tu  
zachodniego in te rw enc i am ery­
kańsko -  angielscy i  wo jska l i -  
synm anowskie poparte przez 
czołgi i  a rty le r ię  us iłow ały  a ta­
kować lin ie  obronne a rm ii lu ­
dowej i  ochotn ików  chińskich, 
jednakże zostali odparci pono­
sząc stra ty .

Na poszczególnych odcinkach 
in nych  fro n tó w  doszło do w y ­
m ia ny  ognia a rty le ry jsk ie go  i 
starć m iędzy po jedyńczym i od­
działam i.

M iko ła jczyk  w ykorzysta ! tę 
okazję dla wygłoszenia oszczer­
czego paszkw ilu, w  k tó rym  dal 
w yraz swej n ienaw iści do P o l­
sk i Ludow ej i  służalczości w o­
bec swych mocodawców anglo­
saskich.

Gdy jednak M iko ła jczyk  zna­
laz ł się w  ogniu krzyżow ych 
pytań obrońców, — strac i! on 
pewność siebie, udzie la ł w y m i­
ja jących odpowiedzi i zasłaniał 
się brak iem  pamięci. M ik o ła j­
czyk, skon frontow any z fa k ta ­
m i, zam ien ił się ze św iadka w  
oskarżonego, usiłującego w y ­
b ie lić  siebie i swych w spółp ra­
cowników.

Zwracała uwagę nieobecność 
na ostatn ich posiedzeniach są­
du „oskarżyc ie la“  Jana K ow a­
lewskiego, zdemaskowanegó na 
poprzednich rozprawach. O broń­
cy z w ró c ili się do sądu z w n ios­
k iem  o wezwanie Jana K ow a­
lewskiego, k tó ry  — ja k  w idać — 
w o li obecnie n ie  pokazywać się 
na sali sądowej w  obawie, że 
stanie wobec nowych dowodów 
swojej zdrady.

i W  toku przewodu sądowego 
( f )  P E K IN  (P \P )  Agencja j okazało się, że zdrajca i  szpieg 

Nowych Chin donosi z Phenja- Jan K ow a lew sk i b y ł w  czasie 
nu, "że Koreańska Federacja podw ładnym  M iko ła jczy -
Z w iązków  Zawodowych ogłosi- I ka-
la energiczny protest przeciw ko Obrońca Nordm ann. przystę­

pu jąc do przesłuchania M iko -

przeciw lo tn icze j i  s trze lcy — 
niszczyciele sam olotów s trą c ili 
4 sam oloty n ieprzyjacie lskie.

&

użyciu przez agresorów am ery­
kańskich b ron i bakterio log icz­
nej w  Kore i.

Przewodniczący Koreańskiego 
Czerwonego K rzyża L i D on-jen  
ogłosił apel. w  k tó ry m  wzyw a 
narody całego św iata do po­
ciągnięcia agresorów am erykań­
skich do odpowiedzialności za 
zbrodnie dokonywane przez

tych przytoczone zostały dane, 
świadczące o tym , że M ik o ła j­
czyk jest narzędziem ’ w yw iadu  
obcych m ocarstw  i że organizo­
w a ł p rzy  pomocy szpiegów sa­
botaże w  Polsce.

Następnie Nordm ann cytu je  
fragm enty z pam ię tn ika  szpiega 
am erykańskiego Modelskiego, 
jednego z b lisk ich  p rzy jac ió ł i 
w spó łpracow ników  M iko ła jczy ­
ka. M odelski pisał, że udało 
m u się w kraść na stanowisko 
polskiego attache wojskowego w 
W aszyngtonie i że w  tym  cha­
rakterze, w  la tach od 1946 do 
1948, przekazyw ał on reg u la r­
nie w yw ia d o w i am erykańskie­
m u dokum enty szpiegowskie. 
M odelski zaznacza, że u trzym y­
w a ł stale kon ta k t z M iko ła jczy ­
kiem.

Czy praw dziw e są w ypow ie ­
dzi szpiega Modelskiego? — za 
py ta ł adwokat Nordm ann.

N ie czuję się związany de­
k la ra c ja m i Modelskiego — od­
powiada w yk rę tn ie  M iko ła jczyk .

N ordm ann: Czy attache w o j­
skowy, k tó ry  przekazuje ob­
cemu m ocarstwu in fo rm ac je  o 
swym  k ra ju , jest zdrajcą?

M iko ła jczyk  (cyniczne): Nie.
Na następne pytan ia  obrońcy, 

dotyczące zbrodniczej dz ia ła l­
ności szpiega Jana K ow a lew ­
skiego oraz jego współpracy z 
w yw iadem  h itle row sk im , M ik o ­
ła jczyk  odpowiada: N ie uw a­

ża

M iko ła jczyk : N ie pamiętam. 
N ie znam szczegółów. K ow a­
lew sk i pracow ał w  Lizbonie. A  
zresztą by łem  w  tym  czasie w  
Stanach Zjednoczonych.

Nordm ann: Czy b y ł pan w i­
cepremierem i  m in is trem  spraw 
wewnet.rznvch w  czasie od ro ­
k u  1941 do’ 1943?

M iko ła jczyk : T ak jest.
N ordm ann: Czy w  tym  cha­

rakterze o trzym yw a ł pan od Ja­
na Kow alewskiego wiadom ości o 
jego kon taktach z szefem w y ­
w iadu  h itle row skiego C anari- 
sem?

M iko ła jczyk : K ow alew ski
przesyła ł m i liczne rapo rty . Nie 
interesowałem  się tym , co się 
k ry je  pod pseudonimami.

Nordm ann: Czy Jan K ow a­
lew ski b y l pańskim  podw ład­
nym?

M iko ła jczyk : Tak jest.
N ordm ann: Czy spotkanie

Jana Kow alewskiego z szefem 
w yw iadu  h itle row skiego było  
naprawdę dla pana tak  b ła ­
hym  wydarzeniem , że nie in ­
teresował się pan nim ? Cży 
jako  w iceprem ier i m in is te r 
spraw w ewnętrznych nie in te ­
resował się pan współpracą 
pańskich funkc jonariuszy z w y ­
wiadem hitle row sk im ?

M iko ła jczyk , p rzy pomocy 
adw okatów  „oska rżyc ie li“  sta­
ra się uchy lić  od odpowiedzi i 
przejść do innych zagadnień.

A dw oka t Nordm ann przypo­
m ina M iko ła jczykow i, że w  
czasie gdy b y l jednym  z sze­
fów  rządu em igracyjnego. 
Sosnkowski i p u łko w n ik  Gano 
w yw ieź li p rzy pomocy agen­
tów  h itle row skiego w yw iadu  
swe żony z Polski do A n g lii.

Nordm ann: Jak pan tłu m a ­
czy fak t, że żona p ik . Gano 
w  czasie okupac ji udała się sa­
m olotem z Polski do B erlina , a 
stamtąd do Londynu? 

M iko ła jczyk  (ówczesny w ice-

Nagroda
W Niem czech zachodnich została zw olniona l  

z ien ia  nowa grupa h itle row skich  zbrodn iarzy  wTct)en* 
n y c h . J a k  podaje adenauerowskie radio, z b ro d n ią .^ *  
c i „z o s ta li z w o ln ie n i na  skutek dobrego zachow ania
się w w ie z ie n iu “ . _

(Z  p rasy )

Dnia 27 bm. oddzia ły a r ty le r ii I n ich w  Kore i.

Rokow ania w  Panmundżon
. i adwokat N ordm ann odczytuje 

(f) P E K IN  (PAP). Agencja j leańsko-ch ińsk ie j s tw ie rdz ił, ze | fragm enty z a rtyku łów , ja k ie  
Nowyćh Chin donosi z Panm un- i ta propozycja jest ty lk o  mapropozycja
dżon, że ofice row ie sztabowi obu I newrem. za pomocą którego A -  
s tron om aw ia ją w  dalszym cią- ; m ery kanie us iłu ją  odrzucić k a n - 
gu trzeci pu nk t porządku dzień- ; dydature reprezentanta Zw iąz- 
nego, t j .  sprawę wprowadzenia ; ku  Radzieckiego do K o m is ji 
w  życie roze jm u oraz związaną : K on tro lne j. P rzedstaw icie l de- 
i  tym  sprawę składu K o m is ji j legacji koreańsko-ch ińskie j pod- 
K o n tro ln e j. m ającej czuwać nad j k re ś lił z naciskiem, że strona 
przestrzeganiem w a run ków  ro - ; ludowa nie może sie zgodzić z 
zejm u. i pozbaw ionym i w szelkich pod-

Na osta tn im  posiedzeniu A -  \ staw zastrzeżeniami, ja k ie  w y - 
m erykan ie  zażądali, żeby każda I suwa delegacja am erykańska 
ze stron wysunę ła do K o m is ji j przeciwko kandydaturze Zw iąz­

ku Radzieckiego.
Na posiedzeniu oficerów  szta­

bowych, om awiających sprawę 
jeńców  wojennych, delegaci a- 

j ińerykańsey odm aw ia li nada! 
uporczyw ie p rzy jęc ia  słusznej

ia jczyka, zaapelował do sądu. 
by tra k to w a ł pytan ia  obrońców
tak samo libe ra ln ie  ja k  w ys tą - | żam , Jana Kow alewskiego 
pienia oskarżycie li, oraz ich ad- i zdrajcę.
w okatów  i św iadków. Zw raca - j Z dalszych pytań  obrońcy i 
jąc się do M iko ła jczyka , N o rd - j odpowiedzi M iko ła jczyka  w y - 
m ann zapytał: i n ika, że jeszcze przed w ojną,

Co to jest pseudonim „ A lfa “ ? j za rządów . O ZN -u M iko ła jczyk  
M iko ła jczyk : N ie wiem.
Nordm ann: A  jednak zna pan _

dobrze tę nazwę. Jest to bo- i K ow alew skim . Obecnie M ik o - j moim podw ładnym , 
w iem  pański pseudonim  jako  j ła jczyk  tłum aczy to  o ko liczn o -| Nordm ann: Czy zna pan w y - 
agenta w yw iadu. | ścią, iż  K ow alew ski, k tó ry  za j- | rok sądu polskiego, ja k i za-

Na potw ierdzenie tego fa k tu  m ow ał stanowisko szefa propa­
gandy O ZN -u, rzekom o nie  zga­
dzał się z p o lity k ą  O ZN -u.

Nordm ann: Czy K ow a lew sk i 
in fo rm ow a ł św iadka o swej 
współpracy z w yw iadem  h itle -

| i jego przyjacie le  po lityczn i u - I prem ier i m in is te r spraw we- 
I trz y m y w a ii kon ta k t z Janem j w nętrznych): P łk. Gano nie by l

ukazały się po w o jn ie  w  po l­
skie j reakcy jne j prasie em igra­
cy jne j — w  listopadzie 1948 r. 
i  w  m a ju  1949 r. W  a rtyku łach rowskim ?

padł w  Londynie w  1943 r. w  
związku z powyższą sprawą? 
Czy przypom ina pan sobie, że 
chodziło m .in. o k o n ta k ty  z a- 
gentem h itle ro w sk im  M ic iń - 
skim? Czy w ie  pan, że to samo
dotyczy w yw iezien ia zony

Sosnkowskiego z Polski do 
A ng lii?

M iko ła jczyk  zasiania się b ra ­
k iem  pamięci.

A dw oka t Nordm ann stw ierdza 
następnie, że M iko ła jczyk  znał 
zdradziecką działalność Jana 
Kowalewskiego, k tó ry  b y ł jego 
w spółp racow nik iem  i podległym  
m u funkcjonariuszem .

Nordm ann: Czy dziękował
pan w  specja lnym  liście Jano­
w i Kow alewskiem u za jego p ra ­
cę w  Lizbonie? Czy proponował 
mu pan spotkanie w  Londynie, 
gdzie — ja k  pan pisał — „rząd 
po lski będzie dale j korzysta ł z 
cennej współpracy“  Jana K o ­
walewskiego?

A dw okac i „oska rżyc ie li“ 
wszczęli prow okacyjn ie  w  tym  
m iejscu tum u lt, by um ożliw ić  
M iko ła jczykow i uchylenie się od 
odpowiedzi.

Nordm ann: Jakie ins trukc je  
o trzym yw a ł pański podw ładny 
Jan Kow alew ski w  sprawie 
szpiegowania francuskiego ru ­
chu oporu? Czy pamięta pan 
a rty k u ł dziennika „N arodo­
w iec“ o współpracy em isariu ­
sza Jana Kowalewskiego we 
F ranc ji — Kaw ałkow skiego z 
agentem gestapo Bernhardem? 
Czy pam ięta pan, że „N arodo­
w iec“  stw ierdź 1. iż w yw iad  h i t ­
le row ski posiadał swych agen­
tów  w  polskie j „dw ó jce“ ?

M iko ła jczyk  odpowiada w y ­
m ija jąco, zasłaniając się znowu 
brakiem  pamięci.

Następnie adwokat Nordm ann 
zadaje św iadkow i szereg pytań 
zm ierzających do ustalenia od­
powiedzialności M iko ła jczyka  
za zbrodniczą decyzję w yw o ła ­
nia powstania w  Warszawie. j

M iko ła jczyk  na początku da- I 
je  w ykrę tne  odpowiedzi, a .na­
stępnie przyznaje, że rzeczyw i­
ście decyzję taką wydał.

Przed zakończeniem rozpra- j 
w y  adwokat Nordm ann zwraca i 
się do sądu z prośbą, by wez- j 
w a ł M iko ła jczyka  na następne 
posiedzenie, aby kontynuować 
przesłuchanie tego św iadka i 
skonfrontow ać go z in nym i 
św iadkam i. Sprzeciw ił się te ­
mu zarówno M iko ła jczyk , ja k  
i adwokaci „oska rżyc ie li“ . Sąd 
nie pow zią ł dotąd w  te j spra­
w ie postanowienia.

Następna rozprawa odbędzie 
się w  poniedziałek.

Zostaje pan zwoln iony za wzorowe sprawowanie slę.-
Rys. C h a r lie .

R em 11 i t a r \  /a  ej a T  r i/o n ii 
groźbą dla pokoju światowego

SVotchlv w Niemc«Th i Franrji 
pr/t'fivv odbudowie Wehrmachtu

(f) B E R LIN  (PAP). Społeczeń­
stwo zachodnio-niem ieckie m a­
n ifes tu je  nadal opór przeciwko 
po lityce wojenne j Adenauera. 
Na zebraniach robotniczych u - 
chwalane są rezolucje potępia-

U chw ały przeciwko re m ilita -  
ryzacji, domagające się jedno­
cześnie ustąpienia praw icow e­
go k ie row n ic tw a  związkowego, 
przyję te  zostały jednom yśln ie 
na zebraniach załóg kopalń

jące tę p o litykę  i domagające | „In ringshausen-W est“  w  po b li-
się ustąpienia rządu bońskie- 1 “ • ------* !
go.

Z L indau  donoszą, że ną ob-

żu Kassel i „H e iłigenberg“  ko­
lo F ritz ła ru .

P A R Y Ż (PAP). W  całej(f)

Klapa  „  p r i i

K o n tro ln e j kandyda tu ry  przed­
s taw ic ie li ty lk o  dwóch kra jów  
neutra lnych. Zdaniem  delegacji 
am erykańskie j, stronę koreań- 
sko-ch ińska Dowinni reprezen­
tować w  K om is ji K on tro ln e j

Proces zdra jców  przeciw  
autorom  „M iędzynarodów ki 
zdra jców “  przynosi k lapę za 
k lapą oskarżycielom , k tó i’zy 
chw yta ją  się lada słom ki, byle 
ty lk o  ura tować tw arz. A le  z. 
tą tw arzą jest kiepsko. Tak 
kiepsko, że dla w yb ie len ia  agen­
ta Kow alewskiego — m usie li j ję łoby nie jedną skórę

by ło  n ic o u k ry c iu  tzw . doku- i kręcą się ja k  może i  za wszel- i czelnością m ów i o tym , ja k  z
m entu Cadogana celem u ła t­
w ien ia  rządow i b ry ty js k ie m u  
w ykręcan ia  się od zobowiązań 
w  spraw ie naszych Z iem  Od­
zyskanych. N ie by ło  nic..., ale 
samo w yliczen ie  tych rzeczy, 
o k tó rych  „prezes“  m ilcza ł za- 

wołową.

wodowym  zebianiu delegatów j p r a n c j j  potęguje się ruch- p ro - 
zw iązków zawodowych zaapio- i j-es(ac'y jny przeciw  re m ilita ry -  
bowano uchwałę ogólnobawar- i zacj i Niemiec, 
skie j kon fe renc ji zw iązkowej ’ '
odrzucającą wszelkie fo rm y  tzw. j Z.iazd w  obronie pokoju w  
udzia łu N iem iec w  „obron ie j Lyonie uch w a lił jednom yśln ie 
Europy“  i zapowiadającą pro - i lis t do deputowanych francu
klam owanie w razie potrzeby 
s tra jku  powszechnego, aby 
przeciwstaw ić się re m iłita ryza - 
cji.

skich, w  k tó rym  wskazuje na 
poważną groźbę dla F ranc ji i 
pokoju światowego w yn ika jącą  
z re rn ilita ryza c ji Niemiec.

przedstaw icie le Polski j C zecho-, propozvcji strony ludow ej, by 
Słowacji, a stronę amerykańska [ no podpisaniu roze jm u obie 
przedstaw icie le S zw a jca rii i  j s trony zw o ln iły  wszystkich jeń - 
Szwecji. i ców wojennych i  dokonały ich

Przedstaw icie l delegacji ko - i repa triac ji.

Strajk głodowy bezrobotnych 
emigrantów polskich w Kanadzie

(f) NO W Y JO RK (PAP). Jak i odpow iedzia ln i za n iezw ykle 
ju ż  podaliśm y, w  pobliżu M on- ! ciężką dolę sprowadzonych na 
trea lu  w  barakach dla em igran- \ roboty Polaków. Tak np. „G los

P olsk i" pisze: „S tra jk  jest n ie­
potrzebny. W  zim ie nie można 
tu ta j dostać pracy. Tak jest tu ­
ta j rokrocznie“ . Pismo to na­
stępnie zaznacza: „K ażdy  z was 
napracuje się w  Kanadzie do­
syć; co do tego nie ma obaw. 
Trzeba w ięc zawsze w  czasie 
bezrobocia odpocząć i  nabrać 
sił. by w  porze le tn ie j móc do-

wezwać na św iadka agenta M i­
koła jczyka. I  w tedy to rozpo­
częta pierwszego dnia procesu 
prem iera k la py  — zakończyła 
się k lapą „p re m ie ra “ .

Pan „prezes“  p rzyb ra ł przed 
sądem pozę Napoleona z Kozie j 
W ó lk i i długo tłum aczył, ja k  on 
to  przy jecha ł do k ra ju , by ra to ­
wać Polskę od... Polaków. B y­
ło  w  tym  „w yk ła d z ie " wszyst­
ko, prócz prawdy.

N ie by ło  nic o do łarkach 
przekazywanych via T a ta r w  
puszkach od konserw. N ie b y ­
ło  n ic o tym , ja k  to M ik o ła j­
czyk b y ł „n ieocenionym  źród­
łem  in fo rm a c ji“  dla Angłosa- 
sów, czyli po prostu kon fide n ­
tem ambasady am erykańskie j, 
ja k  m u to n ie tak tow n ie  w y ­
tkną ! n iedawno w  em igracy jne j 
;,K u itu rze “ jego kompan, Le r- 
ski. N ie by ło  n ic o p rzy jac io ­
łach — agentach gestapo.
P io tr  Bańczyk czy inn i.

ką cenę un ika  dawania odpo- | jego rozkazu walczono przeciw  
w iedzi na proste pytanie . Jak j okupantom  na Zamojszczyźnie— 
widać m iko ła jczykow sk ie  po- : na te j w łaśnie Zamojszczyźnie, I 
jęcie z d r a d y  je s t  d o ś ć ... r o z c ią -  g d z ie  h i t le r o w c y  p r z y  p o m o c y  ; 
głe. I  n ic  dziwnego. Bo przecież 1 p lanów  i dokum entów  przeka- i 
d la człowieka, k tó ry  doma- j zanych przez Delegaturę prze- j 
gał się — rep rodukow a li- , p row adz ili Straszliwą „pacyfi- i 
śm y kiedyś ten dokum ent — i kację“ . Delegatura przekazała i 

A le  pan „p re m ie r“  nie ty lk o  | bv ONZ „zrob iła w  Polsce po- \ te m a te ria ły  gestapo — ja k  ! 
przem ilcza ł, lecz — ja k  w ypa- j rządek na wzór K o re i“ , tzn. by stw ierdza ją dokum enty ogłoszo- ’
da eleganckim  sferom  „ro ln ik ó w  j Polska zamieniona została w  pq-

le k rw a w e j b itw y  i  ru in  
dla takiego człowieka kon tak ty  
z gestapo są drobnostką, a

z M arsza łkow sk ie j“  — rozm ija ł 
się z praw dą na wszystkich 
skrzyżowaniach. P yta  np. adwo­
ka t Nordm ann: „Czy świadek \ sprzedawanie in fo rm a c ji o 
zna „ A l f a “ ? Odpowiada „p re - ! w łasnym  k ra ju  obcemu w yw ia - 
zes“ : nie. Zapom niał ty lk o  o dow i — rozryw ką towarzyską, 
k ryp ton im ie  „a lfa “  — s ia tk i : P rzysłow ie mówi, że zbrod- 
szpiegowskiej, k tó re j b y ł sze- i niarza ciągnie na miejsce zbrod- 
fem, a o k tó re j w ic ie  p ika r.t- - ni. Pociągnęło też M iko ła jczyka 
nych szczegółów m ówiono na ; przesłuchanie na miejsce po- 
procesie Tatara. i tw o rn e j zbrodni, k tó re j jest

Czasami jednak „prezes“  zm u- I współautorem . Zmuszony jest 
szony jest do cennych wyznań. [ przyznać, że zbrodnicza in -  
Oto fragm ent: | s trukc ja  o w yw o łan iu  powsta-

A d w .: „Czy świadek uważa, | nia warszawskiego wyszła spod 
że attache wo jskowy, k tó ry  j jego ręki, chociaż na po- 
przekazuje wiadomości obcem u1 przednie pytania adwokata w  
rządowi jest zdrajcą?“ . j tym  k ie run ku  próbuje kluczyć

M ik .: „Nie...“  j i kręcić. On dal ins trukc ję , k tó -
A dw .: „Czy świadek wiedział j  re j celem było zdobycie w ładzy 

o stosunkach swych agentów j przez reakcję, a k tó re j skutkiem  
ja k  j z wyw iadem  h i t le rowsk im ?“  i by ło  zniszczenie stolicy.
N ie | Św iadek Kow alewskiego w y - I A  potem z nieporównaną bez-

tów po lskich w ybuch ł s tra jk  
głodowy robotn ików , darem nie 
czekających od k ilk u  miesięcy 
na pracę. Prasa donosi, że w  
pob liżu  Toron to  i M ontrea lu  
mieszka w  barakach 1.500 em i­
grantów , sprowadzonych na ro ­
bo ty  do Kanady. E m igranci ci, 
wśród których zna jdu je  się 
przeszło 300 Polaków, n ie  o trzy ­
m a li jędnak pracy. Ż y ją  oni w  ! brze pracować“
strasznej nędzy i  są pozbawię- I !t! __
ni opieki lekarsk ie j. (f) N O W Y JO R K  (PAP). Z

Stra jk  głodowy, k tó ry  w y -  m iejscowości H am tram ck w  po- 
buchł w  barakach polskich, b liżu  D e tro it donoszą, że miesz- 
wywolał zaniepokojenie wśród : ka tam  w  barakach 700 Pola- 
reakcy jnych  k ie ro w n ikó w  po i- ków. sprowadzonych na roboty 
skich organ izacji ęm ig racy j- do USA. Polacy ci nie m ogli j 
nych, k tó rzy  w  oszukańczy spo- jednak otrzym ać pracy Reak- i
sób sprowadzili robo tn ików  po i- cy jn y  „D z ienn ik  P o lsk i“  wzywa j , , .
skich do Kanady. ludność do rozdawania ja łm uż- (f) Przed Wojskowym Sądem Rejonowym w Gdańsku

Prasa reakcyjna ostro k ry ty -  ny Polakom, gdyż — ja k  pisze I odbył się proces członków bandy szpiegowsko-dywersyjnej: 
kuje uczestników s tra jku . Cha- — „Polacy w  H am tram ck do- j j ean Rastarda —  obywatela francuskiego, agenta wywiadu  
rakterystyczna jest „a rgum en- słownie g łodu ją ; można to la - francuskiego, Alojzego Janasiewicza —  b. najemnika Legii 
tacja“ reakcjonistów, k tórzy są tw o sprawdzić na m iejscu . ; Cudzoziemskiej i mordercy patriotów’ vietnamskich, Bolesła­

wa Jagodzińskiego —  b. żołdaka Wehrmachtu i notorycznego 
Książka radziecka O  ¡VI. Karłowiczu '.kryminalisty, Bolesława Bobulisa —  szpiega wyszkolonego

ne na procesie „S ta rtu “ — bo 
w łaśnie w  Zamojszczyźnie 
G w ard ia  Ludowa w alczyła prze­
c iw  h itlerow com . A  m in is trem  
spraw w ewnętrznych i później 
prem ierem  rządu em igracyjne­
go, k tórem u podlegała Delega­
tu ra  — by ł ówczesny agent b ry ­
ty js k i, a dzisiejszy agent ame­
rykańsk i S tan is ław  M iko ła jczyk. | 

...Co m. in. tłum aczy dlacze- ! 
go z tak im  zacięciem ten rzeko- j 
m y „opozycjonista“  wobec sa- : 
na c ji i  pseudo-„ludow iec“  b ro - | 
ni... szefa sztabu O ZO N-u, K o - i 
Walewskiego. Łączy ich bowiem  j 
wspólny" staż w  obcych w y w ia ­
dach, łączy ich loka jska w ys lu - ; 
ga u Am erykanów , łączy ich ; 
sym patia d la  gestapo i łączy 
ich nienawiść do Polski, k tóra 
dla agentów ma miejsce ty lko  
na law ie  oskarżonych...

STAB.

Utworzenie „arm ii europejskiej44 
pociągnie za sobą okupację Francji 
przez neohitlerowski W ehrm acht

(f) P A R Y Ż (PAP). Prasa pa- 1952 r. „M onde“  zwraca uwagą 
ryska kom entu je  w y n ik i sesji | na ka tastro fa lną  sytuację f in a n - 
rady agresywnego paKtu a tlan - j sową większości państw' należą- 
tyckiego. „H u m an ité “  pisze, że cych do b loku atlantyckiego, 
p rem ier , Faure;, p rzyw ióz ł z ; „M onde“  następnie stw ierdza, 
L iz b o n y  „p rbgra tń  z b r o d n i ,  k t ó -  że  w  Lizbonie ' postanowiono 
rych pragnie dokonać wobec przeprowadzić rem ilita ryzac ją  
narodu francuskiego“ . O lb rzy- | Niemiec, co oznacza wskrzesze­
n i! budżet wojenny, k ry ją c y  w  j  nie W ehrmachtu, 
sobie nędzę, udzia ł m ilita ry -  
stycznych N iem iec zachodnich 
w  k ie row n ic tw ie  
a tla n tyck ie j, rezygnacja z 
„g w a ra n c ji”  am erykańsko-an­
g ie lskich przeciwko W ehrm ach­
to w i — oto w y n ik i sesji lizboń ­
skie j. Faure u leg ł dykta tów  
am erykańskiem u i,  znalazł 
pod butem Achesona.

NO W Y JO R K  (PAP). „N e w  
. , Y o rk  H era ld  T ribu ne“  i „N ew

(«„ńia " 7 ! Y o rk  T im es“  przedstaw iają w y ­
n ik  sesji lizbońskie j ja ko  „h i­
storyczne osiągnięcia b loku 
atlan tyck iego“ .

„N ew  Y o rk  D a ily  W orker“  
się | stwierdza, że uchw ały lizboń­

skie są gorsze od układu m o- 
„H um an ite “  zaznacza, że ! nachijskiego. P rzew idu ją  one 

utworzenie „a rm ii eu rope jsk ie j“  ; bowiem „w o jnę  przeciwko ru -  
z udziałem  neoh itlerow skich s ił : chow i robotniczem u F ranc ji, 
zbro jnych musi pociągnąć za , W łoch i A n g lii;  wo jnę przeciw- 
sobą ponowną okupację F ranc ji ko narodow i niem ieckiem u;
przez W ehrmacht. ’ i wojnę przeciwko antyfaszystom

Reakcyjny dziennik „M onde“  j hiszpańskim ; wo jnę przeciwko 
popierający po litykę  agresywne- : w ie lk ich narodom Zw iązku Ra­
go paktu atlantyckiego, w y ra - j dzieckiego i k ra jó w  dem okra-
ża w ątp liw ość odnośnie m ożli ; c ji ludowej, k tó re  pragną żyć
wości rea lizac ji program u w y - j w  pokoju i budować swe socja- 
staw ienia 50 d y w iz ji do końca i listyczne szczęście“ .

Szpiedzy francuscy i dywersanci skazani 
na kary śmierci i długoletniego więzienia

Proces w Sądzie Wojskowym w Gdańsku

(f) M O S K W A  (PAP). N ak ła ­
dem Państwowego W ydaw n ic­
tw a  Muzycznego ZSRR ukazała 
się książka wyb itnego m uzyko­
loga radzieckiego — Igora  Bel-

j we Francji, Edwarda Dawidowicza —  również krym inalisty  
zy poświęcona życiu i tw órczo- oraz Andrzeja Skrzesińskiego, Adama Basisty, Stefana Czy­

ża i Józefa Olejniczaka.set w ie lk iego kom pozytora po l­
skiego — M ieczysława K a r ło w i­
cza.

Wystawy o Polsce w Lipsku
(f) B E R L IN  (PAP). W  L ipsku , 

staran iem  miejscowego od­
dzia łu  niem ieckiego T ow arzy­
stwa K rzew ien ia  Poko jow ych i 
Dobrosąsiedzkich stosunków z 
Polską, o tw a rto  w  12 lokalach 
F ro n tu  Narodowego w ystaw y

Oskarżeni od 1948 r. p row a­
d z ili na terenie W ybrzeża in ­
spirowaną i kie row aną przez 
rezydenta w yw iadu  francuskie­
go, b. w icekonsuła francusk ie ­
go w  Gdańsku — Bardet robo- 

poświęcone budow n ic tw u poko- j ^  szpiegowsko-dywersyjną, po- 
jow em u w- Polsce. O gólnym  ha- ; legającą na „rozpracow yw aniu '
slem tych w ystaw  jest: „O dbu­
dowa W arszawy — przykładem  
dla odbudowy demokratycznego 
B e rlina “ .

Wiadomości sportowe
Zakończenie mistrzostw narciarskich  

ZS G w ardia
z a k o p a n i ; W  o s ta tn im  d n iu  , s ta r to w a ło  27 z a w o d n ik ó w . S ta rto - 

e e n t-a in y c h  n a rc ia rs k ic h  m is trz o s tw  w a li ró w n ie ż  z a w o d n ic y  C W K S , 
Z S  G w a rd ia  o d b y ł sie k o n k u rs  sko - j k tó rz y  z o s ta li osobno  s k la s y f ik o -  
k ć w  Otwartych i do k o m b in a c ji.  ; W ani.
K o n k u rs y  p rze p ro w a d zo n o  na  m a te j i w y n ik i  g w a rd z is tó w : 1) ’  K la m e - 
skoczn? na K r o k w i.  W a ru n k i sm e- j ru s  j an (Z a k .). s k o k i 41, 41,5, no- 
gowe d ob re . ,  . ! ta  — 191 p k t..  2) K la m e ru s  Józef
0  -  . ,« - olz-m ir n \ y  u O  j * ---------

s k o k i !
Wyniki k o n k u rs ó w  | (Z a k .). s k o k i 3». 40,5. n o ta  — 177,9

39,j ,  48,5. 41, no ta  — 196.8, 2) S to p ­
k a  (Z a k .) s k o k i 34,3. 37,5. 3a, nota  
__ 172 4.

W y n ik i  k o m b in a c ji :  1) H o K  
(Z a k .). nota 413.5. 2) B u k o w s k i
(Z a k .), nota 402,3- .

W  o tw arty m  k o n k u rs ie  sko ków

K la s y f ik a c ja  o g ó ln a : 1) K u la  Jan 
(C W K S ), s k o k i 43. 44. no ta  205.3, 2) 
F u rm a n  (C W K S ), s k o k i 42, 45. nota
— 198.3, 3) Raszka (C W K S ), sko k i
41.5. 42,5. no ta  — 191,6. 4) K la m e ­
ru s  Jan (G w .). s k o k i 41. 41.5, nota
— 191.

Kobieca sportowa brygada produkcyjna 
powstała w Wejherowie

W E JH E R O W O - C z ło n k in ie  ko ła  
sportow ego ZS W łó k n ia rz  p rz y  
w ejh erow skich  za k ła d a ch  odzieżo­
w y c h  postanow-lły uczcić zb liża ją ­

cy  sie M ię d z y n a ro d o w i' D zieó  K o ­
b ie t u tw o rz e n ie m  s p o rto w e j b ry  
gady p ro d u k c y jn e j.  W  s k ła d  b ry ­
gady w cho d z i 25 k o b ie t, w  ty m  14 

>: ń rr . lv  snortOWegO.

obiektów  w o jskow ych i gospo­
darczych.

Sprawcy podpalenia hali
przemysłowej Zakładów  

w Elblągu
Jedną ze zbrodn i oskarżonych 

b y ł w ie lk i ak t sabotażu: podpa­
lenie w  nocy z 16 na 17 lipca 
1949 r. ha li przem ysłowej Za­
kładów  im. Świerczewskiego w 
Elblągu.

Jak w yn ika  z przewodu sądo­
wego, k tó ry  niezbicie po tw ie r­
dz ił zarzuty oskarżenia, na cze­
le bandy stał Jean Bastard.

Oskarżeni: Jagodziński, Bo- 
bu lis, Basista i O lejniczak szcze­
gółowo zeznali przed Sądem o 
tym , ja k  zb ie ra li i przekazywa­
li  B astardow i wiadomości sta­
nowiące ścisłą ta jem nicę pań­
stwową.

W iadomości te dotyczyły p la ­
nów produkcy jnych , pa rku  m a­
szynowego itp . poszczegółnych 
zakładów  przem ysłowych. Po­
dobną szpiegowską robotę p ro ­
w a dz ili oskarżeni: Janasiewicz i 
Skrzesiński.

Oskarżeni s tw ie rd z ili przed 
Sądem, że Bastard osobiście

k ie row a ł zbrodniczą akcją pod­
palenia Zakładów  im. Ś w ie r­
czewskiego w  E lb lągu i b ra ł w  
n ie j udzia ł w raz ze wszystk im i 
pozostałym i członkam i bandy.

Osk. Basista zeznał m. in., że 
na początku 1949 r. pomógł Ba- 
stardow i w ykraść plan Z ak ła ­
dów im. Świerczewskiego. Dla 
Zr/.arcia śladów Bastard podpa­
l i ł  kantorek, z którego w y k ra d li 
p lan. Do organizowanego w ie l­
kiego ak tu  sabotażu.; wciągnię­
to kom endanta straży Z ak ła ­
dów osk. Czyża oraz s trażn i­
ka ośk. Dawidowicza.

Wicekonsul francuski 
dostarczy! m ateriałów  
wybuchowych i zlecał 

robotą szpiegowską
Oskarżeni w obszernych ze­

znaniach p rzedstaw ili Sądowi 
wszystkie szczegóły podpalenia 
Zakładów, w  szczególności, ja k  
to w  początkach lipca 1949 r. 
jeden z członków bandy przy­
w iózł z Gdańska dostarczone 
przez Bardeta m a te ria ły  w y ­
buchowe i ła tw opalne oraz spe­
cja lne zegary wybuchowe. Po­
żar, k tó ry  powstał na skutek 
podpalenia, n iem al doszczętnie 
zniszczył całą halę.

Jak s tw ie rdz ił biegły, inż. 
G dulew ski, przygotow aniam i do 
pożaru k ie row a li ludzie m ający 
doświadczenie w  pracy dyw er­
syjnej.

Dnia 18 lipca 1949 r., a • więc 
naza ju trz  po pożarze, w icekon­
sul Bardet w y jecha ł z Polski.

Po dokonaniu zbrodni, ja k  ze­
znał osk. Jagodziński, Bastard 
zagrozi! członkom swej bandy: 
„a n i pary z ust, bo ku ła  w  łeb“ . 
Oskarżeni D aw idow icz i  O le j­
n iczak zeznali również, że Ba­
stard zalecał członkom bandy, 
aby na wypadek „w syp y“  sk ła­
d a li fa łszywe zeznania.

Wobec tego, że osk. Bastard 
us iłow a ł w y k rę tn y m i odpowieT 
dziam i na pytan ia  Sądu za­
trzeć swą k ierow niczą ro lę  w  
bandzie i  w  dokonanej zbrodni, 
Sąd zarządził jego kon fron tac ję  
z pozostałym i oskarżonym i. Pod­
czas ko n fro n ta c ji oskarżeni O le j­
niczak, Jagodziński, Bobuiis i 
D aw idow icz — kategorycznie 
s tw ie rdz ili, że Bastard osobiście 
k ie row a ł akcją sabotażową.

Zeznania św iadków  w  całej 
rozciągłości po tw ie rd z iły  roz­
m ia r zbrodni i w inę oskarżo­
nych szpiegów.

Zeznający m. in. św iadek L i ­
p ińsk i s tw ie rdz ił, że Bastard w  
jego obecności przekazał w y ­
kradziony plan Zakładów  wraz 
z in n y m i m ate ria łam i szpiegow­
sk im i znanemu ju ż  z procesów 
Robineau i  Bassaler w icekon- 
su low ł B ardet — w  rzeczyw i­
stości kap itanow i w yw iadu  
francuskiego.

Św. L ip iń s k i zeznał, że w ice- 
konsuł Bardet żywo in teresował 
się poszczególnymi ob iektam i, 
zaznaczonymi na plan ie  oraz 
w yda ł bandzie nowe polecenia, 
polegające m. in. na rozpraco­
w aniu ważnych ob iektów  obron­
nych.

Jak w yn ika  z zeznań św iad­
ków , również polecenie podpa­
lenia w ie lk ie j ha li p ro du kcy j­
nej w  Zakładach w  Elblągu, 
wydane zostało w  u jaw n ionym

na procesie ośrodku szpiegow­
skim  w  Gdańsku. Zbrodni te i 
postanowiono dokonać przed 
dniem  22 lipca —- św iętem  Od­
rodzenia Polski.

Przemówienie prokuratora
P ro ku ra to r w o jskow y, m jr. 

Ligęza s tw ie rdz ił w  swym  
przem ów ien iu - oskarżycie lskim , 
że im peria lis tyczn i podżegacze 
w o jenn i i cała m iędzynarodowa 
reakcja  us iłu ją  ząharnować 
w span ia ły  rozw ój gospodarczy i 
k u ltu ra ln y  naszego k ra ju .

Mówca przypom nia ł, że po­
przednie procesy agentów w y­
w iadu francuskiego w ykaza ły 
ścisłe powiązanie tego w y w ia ­
du z w yw iadam i am erykańskim  
i angielskim .

C harakte ryzu jąc oskarżonych, 
p ro ku ra to r wskazał, że reakcja 
francuska posługiwała się w 
swej działa lności przeciwko 
Polsce Ludow ej elementem 
przestępczyni.

*

Obrońcy oskarżonych adw. 
adw .: Bolesław Wiącek, Józef 
Tarczewski i L u d w ik  N iedzie l­
ski w skazyw ali ja ko  na o k o li­
czność łagodzącą, żc większość 
oskarżonych — to o fia ry  w y ­
chowania i systemu ka p ita lis ty ­
cznego. Obrońcy podkreślali 
ponadto, że oskarżeni b y li szan­
tażowani przez Bastarda.

*
Po naradzie Sąd wyda! w y ­

rok skazujący oskarżonych: 
Bastarda, Janasiewicza i Skrze­
sińskiego na karę śm ierci, osk 
Czyża na dożywotnie więzienie. 
Basistę i Jagodzińskiego — po 
15 la t w ięzienia, Bobulisa na 13 
la t w ięzienia, Dawidowicza na 
12 la t w ięzienia. O lejniczaka na 
11 la t w ięzien ia

Opór wobec wyścigu zbrojeń 
zmusza rzgd Faure‘a do ponownego 
postawienia sprawy lolum  zauiania
(f) PAR YŻ (PAP). W Zgro­

madzeniu Narodowym  toczy się 
debata nad rządowym  p ro je k ­
tem finansowym , k tó ry , w 
zw iązku z uchwalonym  na kon­
fe renc ji lizbońskie j wzmoże­
niem  wyścigu zbrojeń, p rzew i­
du je nowe ogromne ciężary f i ­
nansowe potrzebne dla p o k ry ­
cia udzia łu  F ra n c ji w  agresyw­
nym  pakcie a tlan tyck im .

Wobec masowych protestów 
francusk ie j op in ii publicznej 
przeciwko zam ierzonym  posu­
nięciom gabinetu Faure'a de­
bata rozpoczęła się w  atmosfe­
rze wiełleiego zamieszania wśród 
większości rządowej. Propozy­
cje rządu Faure‘a p rzy ję to  na­
der ozięble. W te j sy tuac ji rzą­
dow i grozi kryzys.

Jeszcze przed debatą p lenar­
ną rząd Faure‘a poniósł klęskę 
w  ko m is ji finansowej Zgrom a- j 
dzenia Narodowego. 16 głosami ■ 
przeciwko 15 i p rzy 13 w s trzy- j 
m yjących się od głosowania ko- ! 
m isja uchw a liła  wniosek repu- j 
b likan in a  postępowego M eu- i 
n ier, odm aw iający wzięcia p o d :

uwagę czterech a rty k u łó w  w  
spraw ie reorganizacji ko le i pań­
stwowych, przew idujących pod­
wyższenie ta ry fy  ko le jow e j.

W  związku z n iepew nym i per­
spektyw am i debaty parlam en­
ta rne j gabinet upoważnił Fau- 
re ‘a do pôstaw iènia kw e s tii zau­
fania.

&
Prasa paryska podkreśla, że 

rząd Faure'a sto i przed „now ą 
w ie lką  próbą“ . „C om bat“  pisze 
o „ fa ta ln e j“  sy tuac ji rządu.

P ro jek t rządowy p rzew idu je  
o fic ja lne  w y d a tk i wojskowe w  
wysokości 1.400 m ilia rd ó w  fra n ­
ków  zamiast dotychczas p re lim i­
nowanej śumy 1.180 m il ia r ­
dów. Pokrycie  zwiększającego 
się w  ten sposób de ficy tu  na­
stąpić ma drogą obcięcia k re ­
dytów  inw estycy jnych  i św iad­
czeń socjalnych oraz zwiększe­
nia podatków o 15 prix:, zamiast, 
iak poprzednio przew idyw ano o 
10 proc. „H u m an ité " podkreśla, 
że o fic ja lne  dane o w ydatkach 
w ojskow ych są mniejsze an iże li 
jest w istocie.

Robotnicy brytyjscy walczą 
przeciw rządowej polityce 

nędzy i wojny
(i) LO N D Y N  (PAP). — W ca­

łe j A n g lii wzmaga się opór mas 
pracujących wobec ka ta s tro fa l­
nego obniżenia stopy życiowej 
w w yn iku  p o lity k i zbrojeń.

Na pomoc konserw atywnem u 
rządow i pospieszyli p raw icow i 
przywódcy Labour P arty  i 
zw iązków  zawodowych (TUC) 
M orrison i Deakin, k tó rzy  — 
jak już  podawaliśm y — w ystą ­
p ili przeciwko rozpoczęciu ak ­
c ji s tra jkow e j. W poniedziałek 
stanowisko M orrisona i Deakina 
poparł A neurin  Bevan, k tó ry  
w ypow iedzia ł się również prze­
c iw ko akc ji s tra jko w e j i nawo 
ływ at robotn ików  do „c ie rp li­
wości“ . W ten sposób Bevan,

i k tó ry  n ie jednokro tn ie  dla celów 
demagogicznych operował f ra -  

| zeologią lewicową, u ja w n ił swe 
I p raw dziw e oblicze.

M im o zdradzieckiego stano- 
i w iska praw icow ych p rzyw ód- 
j ców iabourzystówskich i TUC, 
I masy robotnicze przystępują do 

w a lk i. We w to rek  rada okręgo- 
w-a zw iązku gó rn ików  zagłębia 
Derbyshire, reprezentująca 33 
tysiące robotn ików , zaleciła 
wstrzym ać się od pracy każdej 
soboty aż do czasu, dopóki rząd 
nie zrezygnuje z «'prowadzenia 
w życie tzw. „zarządzeń oszczęd­
nościowych“ , wym ierzonych 
przeciwko ubezpieczeniom spo­
łecznym
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ODPOWIEDZI M  PYTANIA CZYTELNIKÓW 
W SPRAWIE PROJEKTU KONSTYTUCJI

Czy K ons ty tuc ja  ustala, k to  jest 
zw ie rzchn ik iem  s il zbro jnych?

Państwa burżuazyjne, k tó re  posługują się 
■Wojskiem jako  narzędziem an ty ludow e j d y k ­
ta tu ry  w prow adzają  specjalne przepisy sta­
w ia jące  w o jsko  ponad narodem, w yłączające 
je  spod k o n tro li w ybranych organów  w ładzy 
T ak  by ło  rów nież w okresie przedw ojennym  
w  Polsce.

Nasza K onsty tuc ja , odzw iercied la jąca g łę ­
b o k i dem okratyzm  naszego państwa ludowego 
n ie  wprowadza w ogóle pojęcia zw ie rzchn i­
ka  s ił zb ro jnych  W ojsko podlega resortow o 
sw ojem u m in is te rs tw u  — M in is te rs tw u  O bro­
n y  Narodowej. Rada M in is tró w  zaś, ja k  
s tw ierdza w art. 32 pkt. 9 p ro je k t K o n s ty tu c ji 
»>sprawuje ogólne k ie row n ic tw o  w  dziedzinie 
obrormosci k ra ju  i organizacji  sił zbro jnych  
Polsk ie j Rzeczypospolitej Ludowej.. “

Jako organ naszego państwa ludowego s iły  
zbro jne  podlegają ko n tro li najwyższego, w y ­
branego przez naród organu w ładzy — Sej­
m u. W yłon ione j przez Seim Radzie Państwa 
p ro je k t K o n s ty tu c ji przyznaje  praw o obsa­
dzania stanow isk w o jskow ych przew idzianych 
przez ustaw y (art. 25 pkt. 9).

Tak w ięc stosunek w zajem ny wojska 
i  w ładz państw owych ściśle odpowiada demo­
kra tycznem u cha rak te row i naszego państwa, 
ch a ra k te ro w i naszego ludowego w ojska, k tó ­
rego zadaniem jest — ja k  głosi a rt. 6 pro­
je k tu  K o n s ty tu c ji stać na straży „suw eren ­
ności i niepodległości Narodu Polskiego, jego 
bezpieczeństwa i poko ju “ .

Czy nowa K onsty tuc ja  znosi naukę 
re lig ii w  szkołach?

K o n s ty tu c ja  w  te j spraw ie nie wprowadza 
zm ian w  is tn ie jącym  stanie rzeczy. K ons ty ­
tu c ja  regu lu je  problem, zasadniczo: w p row a ­
dza w pe łn i w  życie wolność sum ienia i w y ­
znania i zabrania przym usu w tych  spra­
wach. W  celu zabezpieczenia te j podstawowej 
w o lności obyw ate lsk ie j K ons ty tuc ja  ustala 
zasadę oddzielenia kościoła od państwa, 
zasadę, k tó ra  została już  dawno urzeczyw i­
stn iona w w ie lu  innych  państwach.

Te postanow ienia zasadnicze tw orzą ram y 
d la  ustaw odawstwa w te j dziedzinie tak samo, 
ja k  w każdej inne j. P rzepisy usta la ją, że 
w  szkołach prowadzona jest nauka re lig ii, 
p rzy  czym rodzice, k tó rzy  ze względu na swo­
je  przekonania nie życzą sobie, by dzieci ich 
uczy ły  się re lig ii — m ają praw o niepo- 
sy łan ia  ich na te lekcje. M łodzież starsza sa­
m a decyduje czy chce uczęszczać czy też nie 
na lekcje,, re lig ii. Is tn ie ją  rów nież i rozw i­
ja ją  się szkoły TPD, w k tó rych  nauka re łi-  
g ii nie jest prowadzona.

Spraw y te są regulowane przez poszcze­
gólne ustaw y i zarządzenia.

K to  ma praw o rozwiązać Sejm?
W państwach burżuazyjnych, chociaż , rze­

komo parlam ent jest przedstaw icie lstw em  na­
rodow ym  — niem al zawsze praw o rozw ią ­

zania go zawarowane jest bądź dla g łow y  pań 
stwa, bądź dla rządu. U  nas Sejm  jest n a j­
wyższym organem w ładzy ludow ej i n ic nie 
stoi ponad Sejmem, n ik t  nie ma praw a w 
ja k ik o lw ie k  sposób dyktow ać S ejm ow i swej 
w o li lub  narzucać mu w olę czynn ików  po­
stronnych. N ie ma w ięc u nas organu, k tó ry  
m ógłby zarządzić rozw iązanie Sejm u przed 
up ływ em  przew idziane j w  p ro jekcie  K o n ­
s ty tu c ji czte ro le tn ie j kadencji.

Czy m in is te r może być członkiem  
Rady Państwa?

P ro je k t K o n s ty tu c ji określa Radę Państwa 
jako  naczelny organ w ładzy, spraw ujący ró w ­
nież kon tro lę  nad rządem z ram ienia Sejm u 
W ynika  z tego w ytyczna, że członek Rady 
M in is tró w  nie, pow in ien równocześnie być 
członkiem  Rady Państwa.

Dlaczego K onsty tuc ja  nie określa kto 
jest obyw ate lem  polskim?

Zadaniem K ons ty tuc ji, jako Ustawy Za­
sadniczej jest sprecyzowanie podstawowych 
stosunków między obyw atelem  a państwem, 
tzn. podstawowych p raw  i obow iązków o b y ­
w ate li. Natom iast sprawę obyw ate lstw a, 
sprawę przynależności państw owej regu lu ­
ją  ustaw y. Nową ustawę o obyw a te l­
s tw ie  u ch w a lił Sejm  Ustawodawczy przed 
około rokiem . Otóż ustawa z dn. 8 stycznia 
1951 r. o obyw ate ls tw ie  po lskim  głosi m. in.:

„A r t .  1. O byw ate l po lsk i n ie może być 
równocześnie obyw atelem  innego państwa.

A rt. 2. Z dniem w ejścia w  życie n in ie jsze j 
ustaw y są obyw ate lam i p o lsk im i osoby, k tó ­
re:

1) posiadają obyw ate lstw o polskie na pod­
staw ie dotychczasowych przepisów,

2) p rz y b y ły  do P o lsk i Ludow e j jako  repa­
tr ianc i,

3) uzyska ły stw ierdzenie  swej po lsk ie j na­
rodowości na podstaw ie: ustaw y z dnia 28 
kw ie tn ia  1946 r. o obyw ate ls tw ie  Państwa 
Polskiego osób narodowości po lsk ie j zamie­
szkałych na obszarze Z iem  Odzyskanych... 
dekre tu  z dnia 22 październ ika 1947 r. o 
obyw ate ls tw ie  Państwa Polskiego osób na­
rodowości polskie j zam ieszkałych na obsza- 
rze 'b . Wolnego M iasta Gdańska... lub  prze­
pisów obow iązujących poprzednio w  tym  
przedm iocie“ .

W dalszych a rtyku ła ch  ustawa precyzuje 
w ypadk i uznania za obyw a te li po lskich osób 
zamieszkałych w  Polsce co na jm n ie j od 9 
maja 1945 r., nie odpowiadających jednak 
w ym ien ionym  w arunkom  oraz określa, że 
wejście w stosunki małżeńskie z osobą o in ­
nym  obyw ate ls tw ie  nie powoduje zm iany w  
obyw ate ls tw ie  małżonków.

Ustawa ta określająca jasno i precyzyjn ie , 
k to  jest obyw atelem  polskim , nie pozostawia 
żadnych w ątp liw ośc i przy stosowaniu a r ty ­
ku łó w  K o n s ty tu c ji stanow iących o prawach 
i obowiązkach obyw a te li Po lsk ie j Rzeczypo­
spo lite j Ludow ej.

Dalsza mechanizacja urządzeń przeładunkowych 
w portach Gdańsk i Gdynia

(f) W portach Gdańska i G dy­
n i, gdzie w okresie m iędzywo­
jennym  ty lk o  okoio 27 procent 
prac było zmechanizowanych 
obecnie już; b lisko 76 procent ro ­
bót w ykonyw anych jest przy 
pomocy maszyn. Jeżeii w  okre ­
sie m iędzyw ojennym  uzbrojenie 
nabrzeży w obu portach w dźw i­
g i w ynosiło  43,9 procent, to 
obecnie, po uruchom ieniu pro­
d u k c ji dźw igów w  Polsce w y ­
nosi 93 procent.

Zmechanizowano także w iele 
prac na nabrzeżach i w maga­
zynach. M. in. w ysiłek ludzki 
zastępują w magazynach mecha­
niczne sztap larki, sprowadzone 
z Węgier, przy pomocy których

ciężkie bele tow arów  można u- 
kładać w 4 lub  5 warstw .

Do mechanizacji pracy w por- 
| tach poważnie p rzyczyn ili się 
również racjonalizatorzy. W pro­
wadzenie, przy przeładunkach 
fosfatów i szczególnie szkod li­
wych dla zdrowia robotn ików  
towarów , tzw. trym era  mecha­
nicznego skonstruowanego przez 
gdyńskich ślusarzy portowych. 
B łochow iaka i P rzybylskiego — 
nie ty lk o  zastąpiło pracę 16 ro ­
botników , lecz także przyczyn i­
ło się do przyspieszenia pi’ze- 
ładunków  na tym  odcinku o b l i­
sko 26 procent.

| Upowszechnienie pomysłu w ie- 
I lokrotnego przodownika pracy

Konstantego Noszki. tzw. rynny 
trym ersk ie j, ograniczyło pracę 
trym erów  węglowych ty lk o  do 
tzw zakończenia statku, to jest 
do pracy na pokładzie.

T rym er mechaniczny do prze­
ładunku drobn icy w workach, 
skonstruowany przez grupę ra ­
c jona liza torów  pod k ie row n ic ­
twem  w ielokrotnego rac jon a li­
zatora M ariana Jaw orka, zastę­
pu je pracę ludzi p rzy  prze ła­
dunkach cukru, soli itd., dając 
państwu rocznie przeszło m ilion  
złotych oszczędności.

W w yn iku  pracy racjonaliza­
torów  zmechanizowano również 
prace przy w y ładunku  ryb  ze 
sta tków  rybackich i kutrów .

O brady  
urbanistów  

w Krakowie
(f) W  K rako w sk im  Pałacu 

Sztuki odbyła się konferencja, 
zorganizowana przez T ow arzy­
stwo U rban istów  Polskich, po­
święcona założeniom program o­
w ym  i ogólnemu p lanow i prze­
strzennego zagospodarowania 
K rakow a.

G łów nym  tematem obrad by ­
ło  zagadnienie organicznego 
związania dzie ln icy Nowa H uta  
ze starym  Krakowem .

Konferencja 
w Min. Rolnictwa

(f) W  zw iązku z podjętą przez 
Prezydium  Rządu uchwałą w 
spraw ie w iosennej kam pan ii 
siewnej 1952 r. w M in is te r­
stw ie  R o ln ic tw a odbyła się w 
dn iu 27 bm. konferencja  p ra ­
sowa, w  czasie k tó re j rpin. Dąb- 
Kocioł, w icem in. Rzendowski i 
dyr. dep. Sońta om ów ili węzło­
we zagadnienia tegorocznej 
kam pan ii wiosennej.

Przedstaw iając najważniejsze 
zagadnienia kam panii w iosen­
nej, szczególną uwagę zwróco­
no na doniosłe zadania rad na­
rodow ych w  przygotow aniu i 
przeprowadzeniu kam panii.

W Szczecinie 
uruchomiono 

włlwórnię pas* 
treściwy eh

(d) W Szczecinie uruchom iono 
nowoczesną całkow icie zmecha­
nizowaną w ytw ó rn ię  pasz tre ­
ściwych. W ytw órn ia  produko­
wać będzie miesięcznie ponad 2 
tys. ton różnego rodzaju miesza­
nek paszowych dla trzody 
chlewnej, bydła, kon i i drobiu.

Każda brygada, zmiana, robotnik 
— znają swój plan

Napis umieszczony na ko lum ­
nie neu tra lizacy jne j jednego z 
oddziałów Zakładów  Chemicz­
nych im . F. Dzierżyńskiego 
brzm i: „Zam iast 125 ton licen­
cyjnych dajem y 170 ton“ . Ozna 
cza to, że zaprojektowana zdol­
ność przepustowa apara tu ry zo­
stała tu  znacznie przekroczona

Nie jest to wypadek odosob­
niony. Drogą postępu tech­
nicznego, przez zm odernizowa­
nie procesów technologicznych, 
przez racjonalizację  Zakłady 
niem al podw o iły  swoją produk­
cję przedwojenną przy zasadni­
czo niezm ienionym  pa rku  apa­
raturow ym . W ydajność pracy w 
stosunku do poziomu przedwo­
jennego wzrosła (dane za sty­
czeń br.) p raw ie  o 70 proc. Plan 
na 1951 rok został w ykonany w 
113,8 procent. W skaźnik w y ­
dajności pracy został przekro­
czony w ub. r. o 13 procent.

Takie są suche, ale jakże w y ­
mowne liczby, charakteryzu jące 
konkre tny, m ate ria lny  udział 
załogi w  walce o likw id ow a n ie  
zacofania naszego ro ln ic tw a , w 
zaopatrzeniu go w  coraz w ięk ­
sze ilości nawozów sztucznych, 
podnoszących wydajności p lo ­
nów z hektara.

Zmiana systemu

Gdzie leży źródło tych osią­
gnięć? Otóż k ie row n ic tw o  i  za­
łoga Zakładów  im. Dzierżyńskie­
go sięgnęły do jednego z na jpo­
ważniejszych środków w a lk i o 
plan, ja k im  jest m obilizacja  za­
łog i do w ykonyw ania  kon k re t­
nych zadań produkcy jnych i

Zobowiązania dały przekroczenie planu

Analni Selerki

Zakłady Przemysłu Tłuszczowego im. gen Walerego Wróbleio- 
skiego w  Gdańsku wykona ły  plan za styczeń br. w  107,5 
procent Do przekroczenia planu przyczyniła się realizacja zobo­
wiązań podjętych przez załogę ku czci 10 rocznicy powstania 
PPR Na zdjęciu: tow. Franciszka N iko la jczak , wykonująca  
160 procent normy odbiera margarynę z komplekturu na wózek

Foto  C A F  K o n d ra c k i

ekonomicznych, doprowadzo- : 
nych do n ie j przez tak zw a n e ! 
odcinkowe, wewnątrz-zakładowe j 
planowanie.

. Dotychczasowy system m ie - , 
sięcznego planowania zbiorczych j 
końcowych efektów  cyk lu  p ro - j 
dukcyjnego i obniżki kosztów j 
w łasnych nie docierał w dosta- j 
tecznym stopniu do każdego og­
niw a produkcyjnego, do każdej j 
zm iany, do brygady, do rębot- | 
nika. Dotychczasowy system j 
p lanowania staw ia ł zadania | 
wspólne dla całej załogi na o- | 
kres całego miesiąca, poszcze­
gólny jednak oddział p ro du kcy j­
ny, zmiana, brygada, czy robot­
n ik , nie zna jdow a li w nim  co­
dziennych, specyficznych dla ich 
odcinka pracy zadań.

I oto parę miesięcy temu, zo­
stał wprowadzony w  Zakładach 
im  Dzierżyńskiego nowy system 
planowania, tzw. planowanie 
odcinkowe w ew nątrz - zakłado­
we. Odtąd każdy k ie ro w n ik  od­
działu, każdy m istrz zm ianowy, 
każdy aparatowy zna swoje do­
bowe i  zmianowe zadania za­
rów no w  zakresie p rodukc ji, ja k  
i  w  zakresie podstawowych 
i  na jważnie jszych elementów 
kszta łtow ania się kosztów w ła ­
snych — planowanych wskaźni­
ków  zużycia surowców, pó łp ro­
duktów , pary, energii.

Jest dużą zasługą ekipy inży­
n ierów  Webera, Rachwy i We- 
rakso, że p o tra f ili tak  zorgani- 
wać doprowadzenie planu do 
każdego oddziału i stanowiska, 
że dziś nie ty lk o  k ie row n ic tw o 
gospodarcze i polityczne Za­
k ładów  zna i o rien tu je  się 
w  w ykonyw an iu  dziennych za­
dań, ale zna je i o rien tu je  się 
w  nich bardzo szeroki ak tyw  
robotniczy.

A kc ja  podjęta na tym  odcin­
ku przez k ie row n ic tw o  została 
poprzedzona poważną pracą ko­
m ite tu  party jnego i caiej orga­
n izacji p a rty jn e j Zakładów  Zre­
organizowane i zaktyw izowane 
zostały grupy pa rty jne  na po­
szczególnych oddziałach i zm ia­
nach. Poszczególne grupy par­
ty jn e  są nastawione i przygoto­
wane do rzeczowej k o n tro li i 
analizy w ykonyw ania zadań do­
bowych i zm ianowych na ich 
oddziałach i zmianach.

Wszystkie podstawowe 
wskaźniki

Jak przebiega planowanie 
wewnątrz-zakładow e i ja k ie  da- ■ 
je w yn ik i?

Na podstawie zatwierdzonego 
globalnego planu miesięcznego i 
k ie row n ik  p rodukc ji Zakładów ! 
przygotow uje w ytyczne planów  I 
dziennych dla poszczególnych 
w ydzia łów  produkcyjnych , p o - 1 
dając jednocześnie planowane j 
w skaźn ik i w ykorzystan ia  zdol­
ności przepustowych aparatury, 
w skaźn ik i zużycia surowców, 
pó łp roduktów  i energii —.zasad 
nicze i  podstawowe elementy, 
w p ływ a jące na kształtowanie 
się kosztów własnych.

Na oddziałowych naradach 
wytwórczych, w których bierze 
udzia ł cała załoga oddziału w o l­
na w te j c h w ili od pracy, a więc 
co na jm n ie j jedna zmiana — 
przeprowadza się dyskusję nad

planem i wnosi do niego po­
praw ki. W szczególności oddzia­
łowe narady w ytwórcze zwraca­
ją  uwagę na ścisłą koordynację 
planów dziennych z pełnym  w y­
korzystaniem  zdolności przepu­
stowej apara tu ry, z zaplanowa­
nym i postojam i rem ontow ym i 
poszczególnych urządzeń i ze­
społów apara tu row ych ; na moż­
liwości wykonania i przekro­
czenia zadań, w yp ływ a jących z 
założeń obniżki kosztów w ła ­
snych. Skorygowany na podsta­
w ie dyskusji i zatw ierdzony 
przez k ie row n ic tw o  plan. jest 
dostarczony — jako  żelazne p ra­
wo — do poszczególnych od­
działów produkcyjnych.

K ie row n ik  oddziału produk­
cyjnego przed początkiem każ­
dego miesiąca jest zatem w po­
siadaniu planu swojego oddzia­
łu, rozbitego na zadania dobo­
we i zawierającego oprócz za­
dań produkcy jnych  i wskaźni­
ków  w ykorzystan ia  aparatury, 
również w skaźnik i zużycia su­
rowców, pó łp roduktów  i  ener­
gii.

W  ciągu 10 dni —  analiza 
kosztów własnych produkcji

W ykonyw an ie  tych dziennych 
odcinkowych planów jest co­
dziennie re jestrowane i kon tro ­
lowane przez m istrzów  zm ia­
nowych. Każde niedociągnięcie 
w rea lizac ji zadań, każde prze­
kroczenie w skaźników  zużycia 
jest natychm iast sygnalizowane 
dy re kc ji i szefowi p rodukcji, 
któ rzy pode jm ują wraz z załogą 
oddziału odpowiednie k ro k i za­
radcze.

W ykonanie dziennego planu 
jest w gra ficzne j fo rm ie  u w i­
docznione na specjalnej tab licy  
wywieszonej w  każdym  oddzia­
le. Każdy w ięc robotn ik  jest zo­
rientow any, ja k  jego oddział 
pracował wczoraj, czy ma zale­
głości, czy też nadw yżki w sto­
sunku do planu. Toteż na każde 
niedociągnięcie załoga żywo re­
aguje, żądając w yjaśnień czy 

pomocy od m istrzów , albo od 
k ie row n ic tw a oddziału.

Codzienna re jestrac ja  i kon­
tro la  w ykonania poszczególnych 
wskaźników planu i codzienne 
raporty  m istrzów  w  zakresie 
kosztów m ateria łow ych pozwa­
la ją  księgowości „trzym ać rękę“ 
na spraw ie kosztów i  w  ciągu 
dziesięciu dn i po up ływ ie  m ie­
siąca sprawozdawczego mieć 
analizę kosztów w łasnych za­
rów no w zakresie poszczegól­
nych produkowanych asorty­
m entów jak  i na odcinku kszta ł­
towania się kosztów na poszcze­
gólnych oddziałach.

W prowadzanie i u trw a la n ie  
p lanowania w ew nątrz -  zakła­
dowego odbywa się przy a k ty w ­
nym  udziale organ izacji p a r ty j­
nej.

M iesięczny plan p ro du kc ji 0- 
m aw iany jest na egzekutyw ie 
kom ite tu  partyjnego Zakładów 
i stąd zostaje przeniesiony na 
rozszerzone egzekutywy oddzia­
łowych organ izacji pa rty jnych  z 
udziałem  grupowych i ag itato­
rów. Ci z ko le i na zebraniach 
grup p a rty jnych  oraz w  co­
dziennej ag itac ji zaznajam iają

| z planem poszczególnych człon- 
I ków  p a rtii i robo tn ików  bezpar- 
! ty jnych , m ob ilizu jąc ich wokół 
i p lanowanych zadań.

Egzamin zdany pomyślnie
Załoga p rzy ję ła  z dużym  

zadowoleniem wprowadzenie 
dziennego oddziałowego plano­
wania. W zm ocniło to je j poczu­
cie współgospodarza zakładów, 
pozwoliło  z dnia na dzień obser- 

| wować w y n ik i swoich w ysiłków .

— Jesteśmy zorientowani ja k  
| stoim y z p rodukcją  i kosztami 
i w łasnym i, jak  pracujem y i co 

m am y robić, by pracować lepie j 
i — m ów i tow. G ieroń, m istrz na 
jednym  z oddziałów.

Zapytany o w y n ik i p roduk­
cyjne poprzedniego dnia tow.

| Reczek, obsługujący walce i 
| w en ty la to ry  na oddziale saletry 

wapn iow ej bez zająkn ien ia in ­
fo rm u je  o przekroczeniu przez 
oddział planu dziennego o 10 
i pół procenta. „Jeś li nocna 
zmiana nie „n a w a li“ , to i  dzi­
sia j będziemy mieć tak ie  same 
przekroczenie“  — dodaje.

Na oddziale saletrzaku zm ia­
nowy m istrz  tow. Derus nie za­
glądając do • raportów  podaje 

| liczby wykonania za zeszły 
; dzień, in fo rm u ją c  jednocześnie, 
j że koszty własne są o 20 zł na 
i tonę niższe od zaplanowanych.

Planowanie w ew nątrz -  zakła- 
I dowe — według słów naczelne- 
! go inżyniera tow. S tanisława 

Lau — zdało w  zakładach ca ł­
kow icie  egzamin. Usystematyzo­
wało ono i zdyscyplinow ało pra - 

| cę aparatu kierowniczego na od- 
j działach produkcyjnych , nauczy- 
; ło go stale zwracać uwagę na 
| węzłowe zagadnienia p ro d u kcy j­

ne i ekonomiczne swego oddzia- 
I iu. Żadnych dodatkowych eta- 
! tów  wprowadzenie planowania 
| w ew nątrz - zakładowego za so- 
| bą nie pociągnęło, gdyż czynno- 
| ści z n im  związane w yko nyw a - 
j ne są w  tamach norm alnych o- 
i bow iązków przez k ie row n ic tw o  
| oddziałów, nadm istrzów i  m i- 
j strzów zm ianowych.
j

Więcej nawozów sztucznych

Planowanie w ew nątrz -  za- 
j k ładowe w Zakładach im. D zler- 
| żyńskiego — to wstępny krok  do 
I wprowadzenia rozrachunku go- 
| spodarczego na poszczególnych 
! oddziałach. A rozrachunek go- 
| spodarczy na oddziałach ze sta- 
; lym  uspraw nianiem  planowania 
i w ew nątrz - zakładowego, jest 
nie ty lk o  najlepszą form ą m ob i- 

I liza c ji s il i środków w a lk i o -oby 
| niżkę kosztów w łasnych, o p lan.

W  magazynach Zakładów  leżą 
; w o rk i z nawozami sztucznymi, 
i przygotowane do ekspedycji. To 
; na dziesięć dni przed term inem  
i wykonane zostało zadanie M i-  
i n isterstw a przygotowania rezer- 
| wow ej p u li nawozów sztucz- 
[ nych dla terenów na jbardzie j 
i do tkn ię tych  posuchą jesienną,
! dla gospodarstw, k tórych osła- 
| bione przez suszę jesienną za- 
! siewy ozime będą potrzebować 
! bardzie j intensywnego nawoże- 
| nia. Leżą w o rk i z nawozami 
; sztucznymi, w yp rodukow anym i 
przez klasę robotniczą dla swych 
braci chłopów, jako  w ie lka  po­
moc w  ich walce o wyższe p lo ­
ny.

Z  p r o b l e m ó w  K o n s t y t u c j i

P odstaw y ustro ju  
społeczno-gospodarczego

Polska przedwrzęśniowa na- i 
leżała do k ra jó w  średniego j 
szczebla rozw oju kap ita lizm u. I 
z s ilnym i przeżytkam i feuda li- i 
zmu i o bardzo dużym stopniu j 
zależności od obcego kap ita łu , j 
Oznaczało to — po pierwsze — j 
że „n o rm a ln y “ wyzysk kap ita ­
lis tyczny, oparty  na pozbawie­
niu  bezpośrednich w ytwórców . | 
pro le tariuszy, środków p ro d u k ­
c ji i skupieniu ich w rękach ! 
bu rżuazji, przede wszystkim  w j 
rękach w ielk iego kap ita łu  mo­
nopolistycznego — splata! się j 
ściśle z pó lfeuda lnym i form am i | 
wyzysku obszarniczego, którego 1 
podstawę ekonomiczną stano- I 
w iły  ogromne la ty fund ia  ob- ] 
szarn icze, i d o tk liw y  głód zie- j 
m i wśród mas pracującego 
chłopstwa, uginającego się w 
dodatku pod ciężarem zadłuże­
nia. nożyc cen, n iem ożliwości ; 
odpływ u „zbędnych" rąk robo- i 
czych do miast. Oznaczało to — 
po drugie — że wyzysk mas i 
pracujących przez „rodz im ych “ 
kap ita lis tów  i obszarników po- j 
tęgowany byt w ie lokro tn ie  przez | 
brzem ię zależności od kap ita łu  
zagranicznego, k tó ry  — przy j 
pomocy swych kra jow ych  par- j 
tne rów  i państwa burżuazyjne- j 
obszarniczego — przekształcał , 
k ra j nasz. w półkolonię, hamo- | 
w a ł rozwój sil wytwórczych, i 
w yc iska ł wszystkie soki żywot- j 
ne z gospodarki narodowej, po- | 
zbawia! Polskę suwerenno- j 
ści gospodarczej i po litycznej j 
Przed wrześniowy ustró j społecz- j 
no-gospodarczy Polski b y ł w ięc j 
ustro jem  wyzysku i nędzy mas 
pracujących, ustro jem  zacofa- \ 
nia. słabości i zależności nasze- i 
go k ra ju , ustrojem , k tó ry  sta! \ 
się podłożem klęski w rześnio- j 
w e j i okupacji

W yzwolenie Polski, zdobycie 
w ładzy przez polski lud pracu­
jący i dokonanie przez władzę 
indow ą rew olucyjnych przeo­
brażeń społeczno -  ekonom icz­
nych położyło kres istn ien iu  
starego us tro ju  burżuazyjno- 
obszarniczego, s tw orzyło  pod­
stawy nowego — zasadniczo od-

H Indztnuerz Unis
miennego — ustro ju  społeczno- 
gospodarczego.

*
W w yn iku  nacjonalizacji w ie l­

kiego i średniego przemysłu, 
transportu  i banków oraz prze­
prowadzenia re form y ro lne j na­
stąpiło:

1) Uspołecznienie podstawo­
wych środków produkcji i o- 
biegu, a w i .c stworzenie socja­
listycznego układu społeczno- 
ek on om iczn ego, obe.i mu .i ącego
kluczowe pozycje w gospodar­
ce narodowej. W ramach sekto­
ra socjalistycznego z likw id ow a­
ne zostały stosunki wyzysku 
człowieka przez człowieka, roz­
w ija ją  się nowe socjalistyczne 
stosunki współpracy i pomocy 
wzajem nej, oparte na społecz­
nej. socjalistycznej własności 
środków produkcji, występują­
cej w dwóch form ach: w fo r­
mie własności państwowej, t j 
ogólnonarodowej oraz w form ie  
własności spółdzielczej.

2) Odwrócenie dotychczaso­
wego. kapita listycznego k ie ru n ­
ku rozwojowego wsi polskiej, 
k ie runku , k tó ry  oznaczał nad­
zwyczaj głębokie zróżniczkowa­
nie wsi z w ie lk im i la ty fu nd ia - 
m i na jednym  biegunie i ma­
sowym zubożeniem na drugim  
biegunie. W w yn iku  re form y 
ro lne j i osadnictwa na Z ie­
miach Odzyskanych ponad 
1.000.000 rodzin chłopskich* 
przede wszystkim  bezrolnych i 
m ałorolnych, o trzym ało ponad 
6 m ilionów  hektarów  ziemi. L i ­
kw idu jąc  obszarnictwo i w ie l­
k i kap ita ł, w yzw ala jąc wieś 
spod ciężaru d ługów i spod u- 
cisku kartelowego — władza lu ­
dowa przyw róciła  faktycznie 
masom pracującego chłopstwa 
indyw idua lną  własność środ­
ków  p rodukc ji, z k tó re j w yzu­
wał je kap ita lizm . Przerwany 
został żyw io łow y proces „w y ­
p łuk iw an ia “  średniaka; dzięki 
podniesieniu się w ie lk ie j ilości 
bezrolnych i poważnej części 
m a łoro lnych do ka tego rii śred-

nich gospodarstw, średniak stal 
się centra lną figu rą  wsi po l­
skie j

3) W yzwolenie Polski spod 
panowania m iędzynarodowego 
— amerykańskiego, n iem ieckie­
go, angielskiego, francuskiego 
i in. — kap ita łu  m onopolisty­
cznego, k tó ry  panował . przed 
wojną nad kluczow ym i gałę­
ziami gospodarki polskie j. Na­
cjonalizacja podstawowych ga­
łęzi gospodarki narodowej o- 
znaczała więc stworzenie pod­
staw praw dziw e j suwerenności 
Polski i rozw oju gospodarki, 
wyzw olonej z kleszczy mono­
poli m iędzynarodowych i ich 
k ra jow ych  partnerów.

Na tle  rew olucyjnych prze­
obrażeń, k tóre legły u podstaw 
ustro ju  społeczno-gospodarcze­
go Polskie j Rzeczypospolitej 
Ludowej, jasno występuje rów ­
nież znaczenie powrotu do Pol­
ski Ziem Odzyskanych.

K iedy po I w o jn ie  św iatowej 
w granice Polski burżuazyjne j 
włączona została n iew ielka 
część Górnego Śląska — na­
ród polski byna jm n ie j nie stal 
się wskutek tego gospodarzem 
przemysłu górnośląskiego, k tó ­
ry pozostał nadal w rękach 
Giesche‘ów, Donnersmarcków, 
von Płessów oraz ich am ery­
kańskich i zachodnio-europej­
skich w spóln ików  — H a rrim a - 
nów, Rossich i in. Nie in te re ­
som narodu polskiego,, lecz in ­
teresom międzynarodowego ka­
p ita łu  monopolistycznego, inte-' 
resom śm ierte lnych wrogów 
Polski, k tó rym  w ys ług iw a ły  się 
przedwrześniowe rządy bu rżu- 
azyjno-obszarnicze — służy ły  
fab ryk i, kopalnie, hu ty Górne­
go Śląska.

Natom iast przywrócenie P o l­
sce Ziem  Odzyskanych dzięki 
b ra te rsk ie j pomocy Zw iązku 
Radzieckiego, przyw rócenie ich 
przez państwo dem okracji lu ­
dowej, w  k tó rym  władza nale­
ży do ludu pracującego m iast 
i wsi, przyw rócenie ich i  zago-

spodarowanie w  połączeniu z 
wywłaszczeniem w ie lk iego ka­
p ita łu  i obszarnictwa — ozna­
cza, że Z iem ie Odzyskane po­
w ró c iły  rzeczywiście do naro­
du polskiego, że bogactwa Ziem 
Odzyskanych, — służą dziś 
całkow icie i bez reszty Pol­
sce, spraw ie je j socja listycz­
nego rozwoju, umocnienia n ie­
podległości i pokoju. F abry­
k i i kopaln ie oraz PG R-y nk 
Ziem iach Odzyskanych stały 
się n iezw ykle ważnym elemen­
tem socjalistycznego sektora 
gospodarki na rodow e j; przeka­
zanie przez państwo na w ła ­
sność chłopom polskim  około 
4 m ilionów  hektarów  ziemi 
wraz z budynkam i i inw en ta ­
rzem na terenie Ziem Odzyska­
nych stało sie zasadniczym 
czynn ik iem  przekształcenia 
s tru k tu ry  agrarnej k ra ju . W 
ten sposób, przyw rócenie Ziem 
Odzyskanych Polsce przez w ła ­
dzę ludową, w  nierozerwalnym  
powiązaniu z całokształtem  re­
w o lucyjnych przeobrażeń p o li­
tycznych i społeczno - ekono­
micznych, stało się jednym  z 
fila ró w  niezależności naszego 
k ra ju , budowy nowego ustro ju  
społeczno-gospodarczego i jego 
dalszego rozw oju ku socjaliz­
mowi.

Ustanaw iając zasady ustro ju  
społeczno-gospodarczego Pol­
skie j Rzeczypospolitej Ludo­
wej, nowa K onstytuc ja  sankcjo­
nu je i podnosi do godności praw  
zasadniczych historyczne zdo­
bycze polskiego ludu pracują­
cego, zdobycze, k tóre są pod­
stawą jego^ wyzwolenia społecz­
nego i prawdziwego w yzw ole­
nia narodowego.

*
A r ty k u ł 7 p ro jek tu  K onsty tu ­

c ji Polskie j Rzeczypospolitej 
Luuowej głosi:

„Polska Rzeczpospolita Ludo­
wa, opierając się na uspołecz­
nionych środkach produkcji,  
wym iany, kom unikac ji i  k re ­
dytu, rozw ija  życie gospodar­
cze i  ku l tu ra lne  k ra ju  na pod­
stawie narodowego planu gospo­

darczego, w  szczególności przez 
rozbudowę państwowego prze­
mys łu socjalistycznego, rozstrzy­
gającego czynnika w  prze­
kształcaniu stosunków społecz­
no-gospodarczych“ .

W ten sposób p ro je k t K on­
s ty tu c ji odzwierciedla fak t, że 
Polska Rzeczpospolita Ludowa 
na zawsze uwoln iona została 
od panowania ślepych, żyw io ło ­
wych praw  kap ita lizm u, że w 
gospodarce narodowej Polski, 
w  oparciu o uspołecznienie pod­
stawowych środków produkcji, 
dom inują socjalistyczne prawa 
ekonomiczne — prawa pozna­
ne i św iadom ie stosowane przez 
państwo ludowe, planowo k ie ­
ru jące ■ rozwojem  społecznych 
sil wytwórczych.

K ap ita lizm , zwłaszcza w swej 
ostatn ie j, im peria lis tyczne j fa ­
zie w coraz w iększym stopniu 
ham uje w ykorzystan ie  m ożli­
wości p rodukcy jnych społeczeń­
stwa, jest źródłem coraz gw a ł­
townie jszych kryzysów  gospo­
darczych, rosnących rozm iarów 
bezrobocia.

Gospodarka Polski przedwrze- 
śniowej doświadczyła na sobie 
w  całej pełn i sku tków  panowa­
nia kap ita lis tów  i obszarników 
W ciągu dwudziestolecia m ię­
dzywojennego produkcja  wszy­
stk ich n iem al podstawowych 
wyrobów  przem ysłowych nie 
ty lk o  nie wzrosła, lecz poważnie 
spadła w  stosunku do r. 1913. 
•W przeliczeniu na 1 m ieszkań­
ca produkcja węgla kamiennego 
zmniejszyła się z 1366 kg w  r. 
1913 do 1028 kg- w r. 1937 (o po­
nad 25 proc.), produkcja  surów ­
k i żelaza z 37 kg do 20 kg (o 46 
proc.), produkcja  s ta li z 57 kg 
do 43 kg (o 25 proc.), produkcja 
cynku z 6,4 kg  do 3 kg (o 53 
proc.), p rodukcja  superfosfatów 
z 65 kg do 56 kg (o 14 proc.), 
produkcja  cukru  z 19 kg do 
14 kg  (o 26 proc.) itd . itp . A  
przecież rok 1937 b y ł to, ja k  na 
w a ru n k i Polski przedwrześnio- 
wej, rok  stosunkowo „pom yśl­
ny “ , gdyż dawała już  o sobie 
znać wówczas przed wojną ko­
n iunktu ra .

W  św ietle tych danych jasno 
występuje głębia degradacji go­
spodarki po lskie j w  ciągu dw u­
dziestolecia rządów ka p ita lis ty - 
czno-obszarniczych.

B y ły  w Polsce przedwrześnio- 
wej i  k rzyw e wzrostu... Obok 
systematycznie pnącej się ku 
górze K rzywej zasięgu panowa­

nia ka rte li, stały i szybki wzrost 
wykazyw ała krzyw a bezrobocia. 
W edług o fic ja lnych  danych 
ilość zarejestrowanych bezro­
botnych (poza ro ln ictw em ) 
wzrosła z 32.000 osób w  r. 1921 
do 190.000 w r. 1926. 185.000 w 
r. 1929, 313.000 w  r. 1931, 414.000 
w  r. 1934 i 470.000 w  r. 1937. 
Jeżeli uwzględnić fakt, że spis 
ludności przeprowadzony w r. 
1931 wykazał, iż liczba bezro­
botnych w ynosiła 681.000, a 
w ięc ponad dwa razy więcej niż 
liczba o fic ja ln ie  zarejestrowa­
nych (313.000); jeżeli wziąć pod 
uwagę uta jone bezrobocie na 
wsi (obliczane, ja k  wiadomo, na 
ponad 8 m ilionów  „zbędnych“ 
rąk roboczych); jeżeli wreszcie 
dodać, że w  latach 1927 — 1938 
w yem igrow ało z Polski 777,8 
tys. osób (nie licząc 533,8 tys. 
osób w ka tegorii wychodztwa 
sezonowego) — to jasny stanie 
się nie ty lk o  stopień zubożenia 
mas, lecz również ogrom m ar­
notraw stw a sił w ytwórczych na­
rodu polskiego pod rządami 
burżuazji i obszarnictwa.

W ystarczy przeciwstaw ić tym  
ponurym  liczbom garść suchych 
danych o rozw oju gospodarki 
Polski Ludowej, by zdać sobie 
sprawę z przełomu, ja k im  w  
dziejach naszego narodu stało 
się wkroczenie na to ry  socja li­
zmu, na to ry  gospodarki p la ­
nowej. Pomimo olbrzym ich roz­
m ia rów  zniszczeń wojennych, 
k tó re  spowodowały stratę około 
38 proc. m a ją tku  narodowego, 
pom imo wym ordowania przez 
h itle row ców  6 m ilionów  obywa­
te li polskich i ca łkow ite j lub  
częściowej u tra ty  zdolności do 
pracy przez 1,6 m iln . osób — 
produkcja w ie lk iego i średniego 
przem ysłu Polski wzrosła już  
w  r. 1949 do 177 proc. w  po­
rów naniu z okresem przedwo­
jennym  (250 proc. w przelicze­
n iu  na 1 mieszkańca). W ciągu 
jednego ty lk o  roku 1950 p ro­
dukcja przemysłowa Polski 
wzrosła o 30,8 proc. zaś w c ią­
gu 1951 o dalsze 24,4 proc,, osią­
gając w  r. 1951 (przemysł w ie lk i 
i średni) b lisko trzyk ro tn ie  w yż­
szy poziom niż pod koniec okre ­
su m iędzywojennego (270 proc. 
w  stosunku do 1938 r., b lisko 
290 proc. w  stosunku do 1937 r.). 
W  przeliczeniu na 1 mieszkańca 
oznacza to wzrost p raw ie  czte­
rokro tny.

Również p rodukcja  rolna, po­
m imo, iż w  ro ln ic tw ie  naszym

przeważa mało w ydajna drobna 
gospodarka, osiągnęła w  r. 1950 j 
w  przeliczeniu na 1 mieszkańca i 
132 proc. w  porów naniu z r. 1937. j 
Dochód narodowy Polski w z ró s ł! 
w  ciągu dwóch pierwszych la t | 
p lanu sześcioletniego o ponad 1 
35 proc. w stosunku do r. 1949; 
i osiągnął w r. 1951 poziom 170 ; 
proc. w porów naniu z r. 1938 j 
(około 230 proc. na 1 m ieszkań­
ca).

Zasadniczej zm ianie uległa 
s tru k tu ra  gospodarki narodowej 
P o lsk i; jpż  w w yn iku  rea lizac ji 
p lanu trzyletniego, udzia ł p ro ­
d u k c ji przem ysłowej w  łącznej 
w artości p rodukc ji przem ysłu i 
ro ln ic tw a  wzrósł z 51,8 proc. w 
r. 1937 do 66,5 proc. w r. 1949, 
zaś udzia ł p ro du kc ji środków 
w ytw a rzan ia  w całokształcie 
p ro d u kc ji przem ysłowej wzrósł 
z 47 proc. w  r. 1938 do 54 proc. 
w  r. 1949. Ten k ie runek prze­
m ian s truk tu ra lnych , k tó ry  od­
zw ierciedla proces socjalistycz­
nego uprzem ysłow ienia, a więc 
proces szybkiego rozw oju sił 
w ytw órczych, um acniania nieza­
leżności gospodarczej k ra ju  i 
jego zdolności obronnej — w y ­
stępuje jeszcze w yraźn ie j w  0- 
kresie rea lizac ji planu sześcio­
letniego.

Wyższość naszego ustro ju 
społeczno -  gospodarczego z ca­
łą wyrazistością występuje już 
na obecnym etapie rozw oju go­
spodarki planowej w  Polsce, w 
warunkach okresu przejściowe- j 
go, a więc w warunkach, kiedy I 
is tn ie je  jeszcze żyw io ł kap ita - j 
lis tyczny wsze lk im i s iłam i prze- ; 
c iw staw ia jący się planowemu | 
oddzia ływ aniu państwa ludowe- ! 
go, k iedy przewaga ilościowa i 
drobnotowarow ej p ro du kc ji w ; 
ro ln ic tw ie  jest źródłem poważ- j 
nych trudności w  gospodarce j 
narodowej. Jest rzeczą jasną, j 
że w  m iarę postępów budowy i 
bazy ekonomicznej socjalizm u j 
w  naszym k ra ju , coraz w yraź- j 
n ie j występować będzie w yż- j 
szość naszej p lanowej gospo- i 
d a rk j nad anarchiczną gospo- ; 
darką kapita listyczną, coraz | 
pe łn ie j realizowany będzie cel j 
p lanowej p o lity k i gospodarczej | 
państwa, o k tó rym  m ów i punkt \ 
3 art. 7 p ro jektu  K on s ty tu c ji: 

' „Zasadniczym celem planowej 
po l i tyk i  gospodarczej Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej jest 
stały rozwój sił wytwórczych  j 
kraju, nieustanne podnoszenie j 
poziomu życiowego mas pracu- j 
jących, umacnianie siły, obron- i

ności i niezależności Ojczyzny".
K onstytuc ja  jest re jestrac ją  i 

ustawodawczym u trw a len iem  
tego co rzeczywiście zostało już  
osiągnięte. P ro jek t K o n s ty tu c ji 
Polskie j Rzeczypospolitej L u ­
dowej odzwierciedla więc obec­
ny- etap rozw oju ustro ju  spo­
łeczno - gospodarczego naszego 
k ra ju  — etap budowy funda­
mentów socjalizmu w odróżnie­
niu od K on sty tu c ji S ta lino w ­
skie j, k tóra odzwierciedla fa k t 
zbudowania socjalizm u w  ZSRR.

U stró j społeczno -  gospodar­
czy Polskie j Rzeczypospolitej 
Ludow ej jest ustro jem  okresu 
przejściowego od kap ita lizm u 
do socjalizmu. Ekonom ika Pol­
ski Ludawej jest obecnie eko­
nom iką w ieloukładową. W ie ło- 
układowość ekonom iki P o lsk i 
Ludowej, fak t, że is tn ie ją  w 
n ie j elementy socjalizm u i ka­
p ita lizm u, byn a jm n ie j nie 
oznacza jednak, że ustró j spo­
łeczno -  gospodarczy Polski Lu­
dowej' jest — ja k  tw ie rd z ili 
„teo re tycy“  prawicowego opor­
tun izm u z G om iiłką  na czele — 
mechanicznym zlepkiem „ró w ­
norzędnych“  i „au tonom icz­
nych“  sektorów. U stró j społecz­
no - gospodarczy Polski Ludo­
w ej jest ustro jem  okresu p rze j­
ściowego od kap ita lizm u do so­
cja lizm u. a więc ustrojem  bu­
dującego sie socjalizm u. Jest 
to ustró j, w  k tó rym  burżuazja 
— pozbawiona w ładzy po litycz­
nej i k luczowych pozycji eko­
nomicznych — przestała być je ­
dną z podstawowych klas, w 
k tó rym  podstawowym i klasa­
m i są: klasa robotnicza — k ie ­
rownicza siła społeczeństwa — 
i chłopstwo pracująće. Jest to 
ustró j, w k tó rym  od pierwszej 
c h w ili k ie row niczą rolę odgry­
wa sektor socjalistyczny, obej­
m ujący kluczowe pozycje w go­
spodarce narodowej. Jest to 
ustró j w a lk i zwycięskiego, roz­
w ija jącego się socjalizm u prze­
ciw  pokonanemu, ale jeszcze 
nie unicestw ionem u kap ita liz ­
m owi

Takie w łaśnie zasady ustro­
ju  społeczrto - gospodarczego, 
rozw ija jącego się w k ie runku  
całkow itego ‘ zwycięstwa socja­
lizmu, ustanawia pro jekt K on­
s ty tu c ji Polskie j Rzeczypospo­
li te j Ludowej. Z na jdu je  to 
wyraz nie ty lk o  w  rozdziale II,  
bezpośrednio dotyczącym ustro­
ju  społeczno - gospodarczego, 
lecz w  całym  pro jekcie Kon- 

(Dokończenie na s tr .  4)
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O
Czytelnicy i korespondenci piszą

Wprowadzamy now.} metodę pracy
Pięć zespołów tokarskich II 

T^ydziału Mechanicznego Za­
k ładów  „U rsus“ w prowadziło 
na nowym  gnieździe radziecką 
metodę pracy, polegającą na 
przekazywaniu następnej zm ia­
nie  maszyn w pełnym biegu 
w raz z przygotow anym i narzę­
dziam i i m ateriałem

M etod» ta przynosi poważne 
korzyści i fabryce i samym 
pracow nikom  Dotychczas pierw

cę. Stosuj _tC tę metodę z powo­
dzeniem mogę wykorzystać dla 
p rodukc ji pierwsze godziny 
pracy, k tó re  są na jbardzie j cen­
ne. a nie marnować ich, jak 
dotychczas bywało, na kom ple­
towanie narzędzi, ustaw ianie 
maszyny i inne zbędne prace.

Nowa metoda uczy nas wzo­
rowej ko lek tyw ne j pracy, po­
większa naszą wydajność, p rzy­
czynia się do zaoszczędzenia zu-

Bałkański przyczółek USA w S T O L I  C  Y

Po podjęciu zobowiązania 
pracow nicy na tokarkach no­
wego gniazda, tow tow. B y ­
strzycki. Olczak, W ojda, Poł­
czyński, G rabowski, C ichy, Sob­
czak. Ch lew icki. Pokropek, M a­
jew ski, W itczak i Czapski po­
s tanow ili pracować pełne ISO 
m in u t w ciągu dnia roboczego, 
oddając następnej zmianie m a­
szynę w oelnvm biegu

Oto co na tem at nowej me­
tody m ó w i' przodownik pracy 
B ys trzyck i:

Trzecia wojna, k tó re j poświę­
cony jest osław iony „ fa n ta ­
styczny“  num er am erykańskiego 
pisma „C o llie rs “  — ma według 
jego redaktorów  — zacząć 
się w  Jugosław ii. Ten prow o­
kacy jny  num er pisma, obliczo­
ny b y ł na wzniecenie h is te rii 
wojennej. A fak t, że Jugosła­
w ia wybrana została jako  zapłon 
w o jny  — nie jest przypadko­
wym. Bo w rzeczyw istych pla­
nach przygotowań wojennych — 
titowszczyzna otrzym ała ro lę ta ­
k ie j w łaśnie odskoczni am ery­
kańskie j agresji i bazy w ypa­
dowej przeciw  k ra jom  demo- 

Z w iązkow i Ra­

sza zmiana kończyła przed- i życia narzędzi, zwię.csza nasze 
w cześnie pracę, a druga rozpo- | wyrobienie, a zarazem i zarob- 
c z v n a ł. ją  nieraz z dużym o- | ^ i. uczy utrzym yw ania  maszyn 
późnieniem I w na leżytym  stanie. i krac1i ludowej  i

! Zastosowaliśmy nową metodę S k i e m u  
pracy, opartą na doświadczę- aziecKiemu.

| niach towarzyszy radzieckich, 
i w momencie, k iedy oddany zo- 
stał pod dyskusję p ro jek t K on- 

j s ty tu c ji Polskie j Rzeczypospoli- 
| te j Ludowej W zywam y wszy- 
I s tk ic ti pracow ników  „Ursusa“ 
i do podejmowania podobnych 
I zobowiązań W ten sposób u- 
czcimy p ro je k t K o n s ty tu c ji“

Załoga I I  W ydzia łu Mecha­
nicznego w styczniu br. w yko ­
nała plan w 72 procentach 

Plan na I i I I  dekadę lutego
W edług moich obliczeń sto- I wykonano w 100 proc Obec-

sowanie przeze mnie wraz ze i nie już ponad 20 zespołów J,o- 
zm ienia jącym  m nie O lczakiem karskich pracuje nowym  sy­
nowej metody pracy pozwolipracy
nam zwiększyć wydajność pra 
cv i wykonać dodatkowo 5 sztuk 
każdej z obrabianych przez nas 
części Kolega ze zmiany ustę­
pującej, pozostawiając w po­
rządku wszystkie narzędzia nie­
zbędne do dalszej pracy w na­
leżytym  stanie, u ła tw i m l pra-

stemem Robotnicy z I I  W y­
działu dokładają wszelkich 
starań, aby zwiększyć w y d a j­
ność pracy i tw ierdzą, że plan 
miesięczny w lu tym  br w yko ­
nają w 100 procentach.

M IC H A Ł  RECHNIO  
Zakłady Mechaniczne „Ursus"

Dyrekcja wysyła mon ilu, a samochody 
wciąż mokną na śnieyu

Już k ilk a  miesięcy temu W ar­
szawskie Zakłady Napraw Sa­
rn oó ho Iow y  ch przekszta łciły się 
w  Fabrykę M otocyk li Pozosta­
łe do remontu samochody m ia­
ły  bvć zabrane do dnia 1 stycz­
nia  br.

Tymczasem...
Do dnia dzisiejszego na dzie­

dzińcu fa b ry k i stoi 39 samocho­
dów m ark i „Skoda" już w yre ­
m ontowanych i  po lakierowa- 
nych oraz w iele samochodów 
jeszcze nieodrem ontowanych. 
czekających na przesłanie do 
innych warsztatów  Maszyny te 
stoją pod gołym  niebem, nara­
żone na działanie atm osferycz­
ne.

W jednej z hal przeznaczo­
nych na produkcję  podwozi mo­
tocyklow ych stoi znów szereg 
napraw ionych samochodów mar 
k i „F ia t“ , w prost błagających 
o to, żeby z nieb korzystać 
Czyżby zapomniano o tym  cen­
nym  m a ją tku  państwowym ? 
Czy mam y aż ty le  taboru sa­
mochodowego, że możemy nie 
zwracać uwagi na w yrem onto­
wane samochody i  pozwalać na 
Ich niszczenie?

ZnalJzl się wprawdzie jeden 
użytkow n ik , skierowany przez 
Kom isję E tatów Samochodo­
wych przy Prezydium  Rady 
M in is trów , k tó ry  popatrzy ł na 
samochody, powiedział „słabe 
ogum ienie“  i obiecał, że za 2 
dni przyjdzie. W ięcej się je d ­
nak nie pokazał. B y ł to przed­
staw icie l Zakładów B io logicz- 
no- Farmaceutycznych ż D rw a - 
lewa W idocznie samochód przy 
dzielony przez Kom isję  powyż­
szej jednostce nie jest je j ba r­
dzo potrzebny.

D yrekcja  W arszawskiej Fa­
b ry k i M otocyk li wciąż wysyła 
m onity ponaglające do C entra l­
nego Zarządu Sprzętu Samo­
chodowego. Przedstaw iciel Cen­
tralnego Zarządu Sprzętu Sa­
mochodowego dysku tow a ł z na­
szą D yrekc ją  w  spraw ie usu­
nięcia samochodów z terenu fa­
b ryk i.

Samochody jednak jak  stały, 
tak stoją i niszczeją wskutek 
działań atmosferycznych.

K A Z IM IE R Z  KO SCIELECKI 
Warszawa

Tę rolę t ito w sk ie j Jugosław ii 
na Bałkanach potw ierdzają n ie ­
ustanne prowokacje na g ra n i­
cach sąsiadujących z n ią  k ra ­
jów  demokratycznych. Tę rolę 
potw ierdzają sojusze z na jb a r­
dziej reakcy jnym i, faszystow­
sk im i partneram i w Europie. Tę 
rolę potw ierdzają intensywne 
zbrojenia Jugosław ii, rozbudowa 
arm ii, baz i przemysłu w o jen­
nego. Tę ro lę potw ierdza kam ­
pania oszczerstw i napaści prze­
ciw. ZSRR i k ra jom  dem okracji 
ludowej, prowadzona przez t i-  
towców choćby na ostatn iej sesji 
ONZ.

T ito , m ów iąc o ro li Jugo­
sław ii, zadeklarow ał n iedw u­
znacznie pełną gotowość ode­
grania tak ie j ro li: „Am eryka  — 
powiedział o rządzie belgradz 
k im  — ma po swojej stronie 
rząd, na k tóry  m,oże Uczyć" 
P raktyka titowszczyzny, k tóra 
wprzęgła k ra j w służbę am ery­
kańskich agresorów i zaprzeda­
ła w niewolę dolara — w pełni 
potw ierdza te służalcze słowa

A kt zaprzedania

Znfia Arfymowska

Dlaczego w Nowej Hucie nie ma sali gimnastycznej?
Dlaczego w Nowej Hucie nie 

ma dotychczas sali g im nastycz­
nej? — pytam y my, młodzież 
pracujaca przy budowie p ie rw ­
szego polskiego socjalistycznego 
miasta.

Większość z nas to b y li ju ­
nacy SP, k tó rzy  już  m ie li za­
prawę gimnastyczną, a teraz 
chcie liby ćwiczyć dalej. I nie 
ty lk o  my.

nic dba ono o upowszechnienie 
sportu.

W naszej pracy wzorujem y 
się na przykładzie  młodzieży 
radzieckiej, sta jem y się przo­
dow n ikam i pracy. Ćwiczenia 
gimnastyczne i w  ogóle up ra ­
w ianie sportu w yra b ia ją  hart 
ducha, s ilną wolę i przyczynia­
ją się do rozw oju fizycznego 
człowieka

M y w łaśnie chcemy być jak
Jestem cieślą, mam 20 la t ! na jzdrowsi i ja k

1 moi koledzy i ja  chcie libyś­
m y upr- w iać g im nastykę przy­
rządową, ale nie mamy gdzie 
i na czym. B rak sali i p rzyrzą­
dów.

Is tn ie je  w praw dzie w Nowej 
Hucie jakieś koto sportowe, ale

na js iln ie js i.
zbudowaćaby jak  najprędzej 

naszą Nową Hutę.
Dlatego prosim y władze spor­

towe o salę i  przyrządy g im ­
nastyczne.

ZY G M U N T  BUŁKA  
Nowa Huta

W yprzedaż Jugosław ii w za­
mian za broń am erykańską i 
k redyty  dolarowe na zbrojenia 
— m iała do niedawna form ę 
szeregu jednorazowych poży­
czek od USA, A n g lii i F ranc ji 
O statn io „w spółpraca“ ta osią­
gnęła nowy etap, przyb iera jąc 
bardziej ustabilizowane form y 
W Belgradzie podpisany został 
układ z USA, na mocy którego 
Jugosławia została objęta d łu ­
gofalową „pom ocą" wojskową, 
podobnie ja k  inne k ra je  a tla n ­
tyckie.

Fundusze am erykańskie dla 
Jugosław ii „ mają być użyte 
jak  pisała szwajcarska „Neue 
Zuercher Z e itung" — do ścisłe 
określonych celów... przede 
wszystkim na zwiększenie pro 
dukcji wojennej i zbrojenia., 
oraz na rozwój i rozbudowę eks 
ploatacjl surowców strategu z 
nych... Szczególny nacisk został 
położony na zobowiązanie Juao 
slawit do dostarczenia Stanom 
Zjednoczonym towarów ko­
niecznych dla p rodukc ji sprzęto 
wojennego... Chodzi przede 
wszystkim o ważne strategicznie 
metale kolorowe".

Jasno i precyzyjn ie  określone 
zostały w a ru n k i am erykańskie j 
„pom ocy" Przy tym  w umowie, 
jak podaje to samo szwajcarskie 
pismo ,,przewidziany jest sic u 
teczny system kontro li < nadzo 
ru nad zużyciem amerykańskie; 
pomocy Rząd jugosłowiański 
zobowiązuje się przedkładać 
szczegółowe plany tych wszyst­
kich przedsięwzięć, które mają 
być realizowane przy pomocy 
amerykańskich pieniędzy“

Specjalna m isja fachowców 
wiyioniona z licznego sztabu 
am erykańskie j ambasady w Bel­
gradzie — ma czuwać nad w y ­
konaniem  tych szerokich obo­
w iązków  System „k o n tro li w y- .
konan ia" -  trzeba przyznać -  /< /  /  f f l

godny sta tutu kolonialnego, ja k i 
na rzuc ili t itow cy  Jugosławii.

Wszystko czego żąda 
Waszyngton

Na kierowanych przez. Am e­
rykanów  manewrach a rm ii ju ­
gosłow iańskie j zadaniem bo jo­
wym  oddziałów titow sk ich  byto 
Pizeprowadzehie „a taku “  na 
Węgry i zajęcie dwóch m iejsco­
wości: Nagykanizsa i Kaposvar. 
Ten i w iele podobnych faktów , 
charakteryzu ją  cele, ja k im  ma 
służyć arm ia jugosłow iańska

„Trzeba uważać dyw iz je Tito  
za silę dywersji ,  skierowanej 
przeciw ZSRR“  — powiedział 
am erykański senator Taft. 
I fundusze am erykańskie obra­
cane są na rozbudowanie a rm ii 
jugosłow iańskie j — „najtańszej 
arm i i  najemnej“  — jak  mówią 
o n ie j sami im peria liśc i.

W najb liższym  czasie do USA 
ma wyjechać grupa jugosło­
w iańskich oficerów , aby zapo­
znać się z am erykańską bronią 
W samej Jugosław ii uruchom io­
no ponad 29 szkól przeznaczo­
nych wyłącznie dla szkolenia 
kadr szpiegów i dywersantów 
W ykładowcam i — są obok fa ­
chowców am erykańskich by ii
h itle row cy, oraz faszyści jugo­
słowiańscy, którzy masowo w ra ­
cają obecnie z em igrac ji „u ła ­
skaw ien i“ przez faszystowską 
skupszczynę.

Nauczyciele s» p ra k tyką  zbro­
dni w Kore i, w M ajdankach i 
Oświęcim iach — godni uczniów, 
którzy zaku li w łasny naród w 
kajdany te rroru

„T i to  robi wszystko, czego żą­
da odeń Zachód" — stw ie rdz ił 
dziennik „D a ily  Telegraph ' 
Waszyngton żąda zbrojeń, a Bel­
grad przeznacza na nie ponad 
70 procent budżetu Jugosław ii 
oraz fundusze z pożyczek ame­
rykańskich. Wszelkie inwestycje, 
ja k ie  robią dziś titow cy  to 
inwestycje wojenne. Przemyśl 
pokojowy kurczy się, nie buduje 
się w Jugosław ii już od dawna 
mieszkań, szkół czy szp ita li, ale 
za to rosną nowe fa b ry k i b ro­
ni W T raw n iku  powstają war-

sztaty rem ontu samolotów, w  
Mostar — fab ryka sprzętu a rty ­
leryjskiego, w  T rs ten iku  — fa ­
bryka budowy samolotów i in ­
ne ob iekty wojenne.

Waszyngton żąda a rm ii na­
jem nej, która m ia łaby „bronić... 
bezpieczeństwa USA". Belgradz­
k i L i Syn-m an usłużnie p rzy­
rzekł spełnienie tej dy re k tyw y

Waszyngton żąda surowców 
strategicznych. Titofaszyści w y ­
przedają cenne metale kolorowe 
i boksyty po dyktow anych przez ! Belgradem
USA cenach — znacznie n iż­
szych, niż przy ję te  ną rynkach 
św iatowych. Eksport surowców 
w  roku 1951 by l niem al sześcio­
kro tn ie  wyższy niż w roku 1948

„Na każdym w ydanym ' na J u ­
gosławię dolarze — zarabiamy  
dwa" — pisała ,,N. Y. Herald 
T ribu ne “ , zadziw iająco skrom ­
nie oceniając business am ery­
kańskich monopoli. Bo w rze­
czywistości — eksploatatorzy a- 
merykańscy czerpią z bogactw 
Jugosław ii kolosalne zyski. Prze­
prowadzona niedawno dewalua­
cja dynara w stosunku do do­
lara pozwala im  dziś za tę sa­
mą co przedtem sumę dolarów 
nabywać w Jugosław ii sześcio­
kro tn ie  w ięcej surowców, a za 
broń am erykańską ściągać sze­
ściokrotn ie wyższą cenę.

Godni siebie sojusznicy
Prowokacje, dyw ersja , przy­

gotowania wojenne nie w ys ta r­
czają titofaszystom. W n ienaw i­
ści, do obozu pokoju i do w ła ­
snego narodu, ro ją  im  się ma­
rzenia o bombie atomowej, pod 
k tó re j adresem wzdychał n ie­
dawno zastępca titow skiego szta­
bu generalnego „ M am y dogo­
dną pozycję do je j  użycia" — 
che łp ił się cynicznie agent, k tó ­
ry dla posiadania b ron i atomo­
wej bez wahania zgodziłby się 
zmieść z pow ierzchni ziem i w ła ­
sny k ra j.

Belgrad stał się ba łkań­
skim ośrodkiem  podżegania do 
w o jny i faszystowskiej propa­
gandy, czerpiącej natchnienie z 
wzorów goebbelsowskicb i z... 
am erykańskie j ambasady.

W  Belgradzie — opracowywa­
ne są plany agresji przeciw  
A lb a n ii 1 przeciw  innym  k ra ­
jom  dem okracji ¡udowej.

Równocześnie k lik a  titowska 
zacieśnia coraz bardzie.) współ­
pracę z neoh itlerowcam i z Bonn, 
prowadzi konszachty z reżimem 
Franco, spiskuje wspólnie z fa ­
szystami tu reck im i, a przede 
wszystkim  — z m onarcho-fa- 
szystowską Grecją.

Cel tych sojuszów w y ja w ił 
Venizelos. k tó ry  w prost ośw iad­
czył. w zw iązku z współpracą z 

„M og libyśm y pod- 
Du-

Budowlani Muranowa pomyślnie realizują  
zobowiązania na cześć 10 rocznicy PPR

jąć ofensywę w k ie runku  
naju".

T ak i cel wyznaczyli am ery­
kańscy agresorzy faszystowskim  
silom na Bałkanach, a przede 
wszystkim  tito w sk ie j Jugosła­
w ii, czołówce im peria lis tyczne j 
agresji.

Przeciw kra jom  obozu pokoju, 
przeciw własnemu narodow i 
przeciw  wszystkiem u co postę­
powe, zbroi się zbrodnicza agen­
tura. A le w kra jach  obozu po­
ko ju  czujność mas demaskuje 
titow sk ie  próby dyw e rs ji i roz­
b ija  titow sk ie  agentury im pe­
ria lizm u. A w samej Jugosław ii 
— m im o okrutnego te rro ru , wo­
bec ludności, coraz tru d n ie j jest 
titofaszystom  realizować agre­
sywne piany. Nie pomagają a- 
m erykańskie pa lk i po licyjne, 
przysłane dia „wzm ocnienia re­
żim u“  titofaszystow skich katów 
Opór i zorganizowana akcja ro-

•i n ków jugosłow iańskich po­
kaźnie ham ują produkcję zbro­
jeniową, W kopalniach rud, 
jak  doniosła „Rom ania L ibe ra “ , 
a więc w kopalniach surowców 
strategicznych, udało się U D B-ie  
zmusić do m nie j więcej stałej 
pracy zaledwie 35 procent n ie­
zbędnych robotników .

Fakty te ukazują zaledwie 
fragm enty te j w a lk i, k tó rą  pro­
wadzi naród jugosłow iański 
przeciw  k lice  T ito , przeciw nę­
dzy i wo jn ie , przeciw zaprzeda­
niu k ra ju  w  am erykańską nie­
wolę. Ta wa lka rozszerza się i 
wzrasta, godząc w zbrodnicze 
plany zdrajców belgradzkich, 
zaprzedanych zbrodniczej spra­
w ie am erykańskie j agresji.

Załoga Zjednoczenia B udow ­
nictw a M ie jskiego n r 2, budu­
jąca osiedle m ieszkaniowe M u ­
ranów pomyślnie rea lizu je  zo­
bowiązania produkcyjne podjęte 
na cześć 10 rocznicy powstania 
Polskie j P a rtii Robotniczej.

W iele brygad i zespołów pro­
dukcyjnych wykona ło już swe 
zobowiązania znacznie je prze­
kraczając. I tak np. zobowiąza­
nie wykonała już grupa cie­
sielska ob. Luśni zakładając po­
nadplanowo 500 m etrów  k w a ­
dra tow ych rusztowań, brygada

o
o-

ślusarska Ćw ieka w ykonu jąc 
2 dni wcześniej ba lustrady 
zdobne dla b loku n r 39 i b ry ­
gada m urarska Święcickiego 
skracając te rm in  budowy pa r­
teru b loku m ieszkaniowego n r  
140 na M uranow ie  o 4 dni.

Dzięki zobowiązaniom podję­
tym  przez budowlanych M ura ­
nowa. k tóre do końca lutego zo­
staną ca łkow icie  zakończone — 
wykonanie w ie lu  robót przy­
spieszone będzie o ponad 5 500 
roboczogodzin. U l

Ślusarze działu remontowego FSO 
pomogą zakładowi im. K. Wójcika

Przodując} ąinnik-hryąadzista UuhiRąo Śląska

Zakład im. K aro la  W ójcika, 
od początku bież. roku przesta­
w ia się na produkcję  nowych 
asortym entów w yrobów  m eta­
lowych. W  związku z tym , w y ­
łoniła się konieczność przepro­
wadzenia szybkiego i g ru n to w ­
nego remontu oraz dostosowa­
nia w ie lu  urządzeń. A le  dla do­
konania tych zamierzeń, zakła­
dowi im. K aro la W ójcika sta­
ną! na przeszkodzie brak odpo­
wiednich fachowców.

Z pomocą przyszła załoga że- 
rańskie j FSO, k tó ra  w ydz ie li ze 
swego zakładu 16 ślusarzy re­
m ontowych na 3.200 roboczogo­
dzin. Zadaniem te j grupy bę­
dzie: przeprowadzenie g ru n ­
townego rem ontu 6 obrabiarek, 
wykąpanie operacji obróbko­
wych przy 24 uchwytach do 
sz lifie rek dla sprężyn oraz w y ­
konanie i przystosowanie w ie ­
lu różnych przyrządów do w y ­
kańczania sprężyn. (w)

Akcja przeciw chuligaństwu i podróżowaniu 
„na gapę“ w pociągach

Od !0 lutego organa ko n tro l­
ne kolei oraz Straż Ochrony 
Kole i przy ..współudziale M il i ­
c ji O byw ate lsk ie j rozpoczęły e- 
nergiczną w alkę na podm ie j­
skich liiSiach ko le jow ych z chu­
ligaństwem  i pasażerami jeż­
dżącymi bez biletów . A w a n tu r­
nicy i chu ligan i zatrzym yw ani 
są przez M ilic ję  O bywatelską, a

tak zwani pasażerowie „na ga­
pę“  muszą uiszczać należności 
za b ile t łącznie z karą.

W alka ta powinna się w zna­
cznej m ierze przyczynić do da l­
szej lik w id a c ji wszelkiego ro ­
dzaju prze jawów aw an tu rn io - 
twa i chuligaństwa, jak rów ­
nież am atorstwa jazdy bez b i­
letu. (i)

W alka ze spekulacją trw a
K om is ja  do w a lk i ze speku­

lacją  i nadużyciam i w handlu, 
organa MO i  władze p ro ku ra ­
torskie prowadzą energiczną 
w alkę ze spekulacją.

Orzeczeniem z dn. 31 stycz­
nia br. delegatura warszawska 
K om is ji Specjalnej na wniosek 
P ro ku ra tu ry  m. st. W arszawy 
skierowała do obozu pracy na 
okres 12 miesięcy Józefa Kno- 
cińskiego i  Zygm unta Kosiorka, 
Z a jm ow a li się on i n ie legalnym  
handlem  mięsem. •

Za handel łańcuszkowy kon ­
fekcją nabywaną w  handlu de­
ta licznym  i odsprzedawaną na­
stępnie z zyskiem, została ska­

zana na 12 miesięcy obozu pra-» 
cy Irena Skoczek.

Stanisława Kotasińska tru d ­
n iła  się n ie legalnym  handlem  
wódką monopolową, za co u ka - 
r na została 3 m iesięcznym po­
bytem  w  obozie pracy.

W dn iu  5 stycznia br. orze­
czeniem K om is ji Specja lnej Ska­
zany został na 24 miesiące obo­
zu pracy za handel łańcusz­
kow y b ile tam i ,dó k ina  „M o ­
skw a" i  chu ligańskie w y b ry k i 
— Zb ign iew  U bera ll. B ile ty  na­
byte po 4,50 zł sprzedawał on 
po 10 zł.

(w j)
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Przodujący brygadzista z kopaln i im  Maurice Thoreza w  Wałbrzychu -  Bolesław J £ tko
w y n ik i  osiągnięte we współzawodnic twie  o t y tu ł  najteps go

W zawodzie F o to  C A F  -  K u p e rm a n
otrzymuje dyplom za dobre

Z  problemów Konstytucji

P o d s ta w y  u s tro ju  
sp o łe czn o -g osp o da rczeg o

(D okończen ie  ze s tr . 3) ,
s ty tu c ji, w szczególności zaś w ; 
a rtyku le  3, k tó ry  prosto i jas- | 
no określa zadania państwa j 
dem okracji ludow ej, rea lizu ją - i 
cego funkc je  d yk ta tu ry  pro ie- j 
ta ria tu  w pierwszej fazie roz­
w o ju  państwa socjalistycznego I 
— od zdobycia w ładzy przez ■ 
lud  pracujący do lik w id a c ji klas I 
w yzyskiwaczy Z na jdu je  to w y- j 
raz w postanowieniach pro.jek- j 
tu  K on s ty tu c ji, podkreśla ją- I 
cyeh rolę własności społecznej j 

opiekę.

Treść art. 10 wyraża fakt, że „ I  Praca jest prawem, obo. 
ostateczna likw id ac ja  wyzysku I wiązjtiem  i sprauią honoru kaz- 
kapitalistycznego. wśzechstron- j depo obywatela Praca swoją. 
nv rozwój p rodukc ji ro ln icze j \ przestrzeganiem dyscypliny p ra -

„ J A K  HARTOWAŁA SIĘ STAL
6 i

„Jak hartowała się stal". Scenariusz, i reżyseria: M. Doń­
ski według powieści M ikołaja Ostrowskiego, zdjęcia: 

L. Monastyrski, muzyka: L. Szwarc. Produkcja: W ytw ór­
nie filmowe w Kijow ie i Aszchabadzie, 1942 (ZSRR).

oraz znaczne podniesienie do­
brobytu i k u ltu ry  mas ch łop­
skich, usunięcie dysproporcji 
między tempem rozw oju prze­
m ysłu a tempem rozw oju ro l­
n ictwa — m ożliwe są jedyn ie w 
drodze socjalistycznej przebu­
dowy wsi na podstawie spół­
dzielczości n rodukcyjne j

Stosunek państwa ludowego 
do ruchu spółdzielczego od-

1 szczególną 11 p ^ ^ ka * R/ećzpo- zw ierciedla art. 11 p ro jektu
K onsty tuc ji:

ja ką  otacza 
spolita Ludowa własność spo­
łeczną — m ienie ogólnonarodo­
we (własność państwową) oraz 
własność spółdzielczą (a rt 8 i 
11) Z na jdu je  to wyraz w pod­
kreślen iu  ro li socjalistycznego 
uprzem ysłow ienia k ra ju , roz­
budowy państwowego przem y­
słu socjalistycznego iako „ro z ­
strzygającego czynnika w prze­
kształcaniu stosunków społecz­
no - gospodarczych" (art. 7) 
Z na jdu ie  to wyraz w postano­
w ieniach K onsty tuc ji, dotyczą­
cych ekonomicznych podstaw 
sojuszu robotniczo - chłopskie­
go pod k ie row n ictw em  klasy 
robotniczej. sojuszu, którego 
umocnienie i rozwój jest pod­
staw ow ym  w arunk iem  skutecz­
ne j w a lk i przeciw  elementom 
kap ita lis tycznym . podstawo­
w ym  w arunkiem  zbudowania 
socjalizm u. Temu zagadnieniu 
poświecone są w szczególności 
a r ty k u ły  9 i 10 pro jektu  K on­
s ty tu c ji stanowiące o rozwoju 
spójn i między miastem a wsią. 
o pomocy państwa dla in d y w i­
dualnych gospodarstw ro lnych 
pracujących chlopow oraz o 
szczególnym poparciu | wszech­
stronnej pomocy państwa dla 
powstających oa zajadzie do­
browolności spółdzielń produk­
cy jnych

V Vvddwra; K'»n»ttet 
g OH 89 P / iâ l  Od»Vv 
m et  ¿la ko lp o r ta ż  
4 i i  do $ r. p ren . ¿bior

. y, współzawodnictwem. pracy i 
doskonaleniem  je j metod lud 
pracujący miast i wsi wzmacnia 
siłę i  potęgę Ojczyzny, podnosi 
dobrobyt narodu i przyśpiesza 
całkowite urzeczywistnienie u 
stroju socjalistycznego

2 Przodownicy pracy otoczeni 
są powszechnym szacunkiem na­
rodu

3 Polska Rzeczypospolita L u ­
dowa coraz pełn ie j wprowadza 
w życie zasadę: „od każdego 
według iegó zdolności, każdemu 
według jego pracy".

*

P ro jek t K ons ty tuc ji Polskie j 
Rzeczypospolitej Ludow ej u- 
trw a ła  i u jm u je  w form ę pow­
szechnego prawa nowy ustró j

„Polska Rzeczpospolita L u ­
dowa popiera rozwój różnych 
form ruchu spółdzielczego w  
mieście i na wsi oraz udziela mu 
Wszechstronnej pomocy w wy  
pełn ianiu jego zadań, a, własno­
ści spółdzielczej jako własności 
społecznej zapewnia szczególną s p o , p c z n o  _ gospodarczy Polski. 
opiekę i ochronę ustró j rozw ija jący się ku pet-

Realizując trudne i skom pli- j nemu zwycięstwu socjalizmu, 
kowane zadania budowy socja- j Znaczenie nowej K ons ty tuc ji 
lizmu. państwo dem okracji lu ­
dowej opiera s.ę na ogrom nej i 
wciąż rosnącej aktywności mas 
pracujących, wyzwolonych spod 
ucisku K apita listów  i obszarni­
ków K onkre tnym  przejawem 
nowej sytuacji mas pracujących 
jako gospodarzy k ra ju  jest prze­
de wszystkim  socjalistyczny 
stosunek do pracy — pracy nie 
na wyzyskiwaczy, lecz dla sie­
bie, dla swego społeczeństwa, 
dia Polski Walka o rozwój no 
wego. socjalistycznego stosunku 
do pracy, o wzrost wydajności 
pracy, o podnoszenie nr wyższy 
poziom ruchu współzawodnic­
twa i racjonalizatorstw a, ruchu 
m is trzów  oszczędności — jest 
jednym  Z najważniejszych od­
cinków w a lk i o zbudowanie so­
cja lizm u w Polsce A rt 14 
p ro jektu  K on s ty tu c ji stwierdza

nie ogranicza się jednak do u- 
sankcjonowania i u trw a len ia  
dotychczasowych zdobyczy spo­
łecznych ludu polskiego. U- 
macniając podstawowe narzę­
dzie budowy socjalizmu — pań­
stwo dem okracji ludowej, je ­
szcze s iln ie j zespalając wokół 
lego państwa najszersze rzesze 
narodu, podnosząc na wyższy 
szczebel świadomość narodową 
i społeczną mas ludowych i po­
tęgując ich twórczą aktywność 
— „nowa K onstytuc ja  Polskiej 
Rzeczypospolitej t,udowej, p rzy­
jęta i zatwierdzona przez Na­
ród Polski, stanie się orężem i 
sztandarem w dalszej naszej 
walce o ca łkow ita  wyzwolenie 
człowieka o u trw a len ie  poko­
ju, o zwycięstwo Socjalizm u“ 
(B ie rut!

W ŁO D Z IM IE R Z  BRUS

W ubiegłym  roku m inęło 
15 la t od śm ierci w ie lkiego ra ­
dzieckiego pisarza, wspaniałego 
człowieka, M iko ła ja  O strowskie­
go, ktorego życie i twórczość, 
wyrosłe z żyznej gleby Paź­
dz ie rn ikow e j Rewolucji, stały 
się dla całych pokoleń wznio- 
ślym  przykładem  i piękną lekcją  
siły, hartu , bohaterstwa, pa trio ­
tyzm u Dw ie powieści, napisane 
przez Ostrowskiego, „Jak h a r­
towała się s ta l“ i „Z rodzeni z 
burzy", zdolne są przeważyć ła ­
dunkiem  ideowej treści, potęgą 
w ia ry , prostoty i uczucia, sitą 
oddzia ływ ania niejeden w ie lo to ­
mowy dorobek

„Najdroższym  skarbem czło­
wieka jest życie — m ów i 
O strowski ustam i Pawia K o r- 
czagina. bohatera autobiogra- 
ticzne j niemal powieści „Jak 
hartow ała się s ta l“  — Dane mu 
jest ono ty lk o  jeden raz i nale­
ży je przeżyć tak, aby nie od­
czuwać męczącego żalu po bez­
celowo przeżytych latach, by 
nie pa lii wstyd za plugawą, 
nędzną przeszłość i by um iera­
jąc mógł sobie powiedzieć: całe 
życie i wszystkie s.ily oddałem 
na jp iękn ie jsze j spraw ie w świę­
cie — walce o wyzwolenie ludz­
kości“ .

Takie w łaśnie byto życie M i­
ko ła ja  Ostrowskiego, taka myśl 
b ije  gorącym źródłem z k a rt je ­
go powieści M iliony  chłopców 
i dziewcząt, tysiące ludzi na ca­
łym  świecie uczyły się i uczą 
z książek Ostrowskiego w y trw a ­
łości i odwagi, nieugiętości i 
siły.

Dziś oglądamy na ekranach 
film ow ą inscenizację b lisk ie j, 
drogie.) również i każdemu po l­
skiemu czyte ln ikow i, , po ryw a­
jącej książki Ostrowskiego 
..Jak hartowała się s ta l“

Inscenizacja film ow a, doko­
nana w roku 1942 w roku gdy 
nawala h itlerow ska zmierzała

po szerokich polach U kra iny  
ku klęsce pod Stalingradem , 
obejm uje pierwszą ty lk o  część 
powieści — lata 1917 — 1920. 
Rozpoczęty w w y tw ó rn i k ijo w ­
skie j, przed agresją hitlerowską, 
f ilm  zostai ukończony w atelier 
aszchabadzkim. A k tua lna  sy­
tuacja polityczna sk łon iła  auto­
ra f ilm u  do szczególnego w ydo­
bycia w scenariuszu w ątku 
w a lk i m łodej rew o lucy jne j a r­
m ii z n iem ieckim  im peria lizm em  
z czasów i w o jny św iatowej, z 
tym  samym im peria lizm em , k tó ­
ry  w roku 1941 kierowa) lu fy  
arm at i karab inów  przeciwko 
K ra jo w i Rad.

F ilm , opuszczając dzieje lat. | zy 
szkolnych Pawła Korczagina, 
rozpoczyna się w tym  okresie 
jego życia, gdy w zasnutej pa­
rą kuchni ko le jow ej restauracji 
p łowowłosy chłopiec o sm utnych 
oczach u w ija  się między stosa­
m i ta lerzy i sztućców, n i to pod- 
kuchenny, n i to goniec. A dalej 
już  ja k  w powieści w idzim y, 
ja k  w tych oczach odb ija ją  się 
blaskiem  czynów w ypadk i re­
w o lu c ji i w o jny : przemarsz bo l­
szewickiego oddziału, dz ia ła l­
ność agitatorska towarzysza 
Żuchra ja , niem iecki te rro r, 
działalność zaprzedanych im pe­
ria lizm o w i niem ieckiem u u k ra ­
ińskich nacjonalistów . Reszty 
po litycznej, rew olucy jne j edu­
ka c ji Pawia dokona! pobyt w 
w ięzieniu i walka w szeregach 
A rm ii Czerwonej, z k tórą razem 
rósł, potem mężniał, zwyciężał

Postać Pawia Korczagina od­
twarza w film ie  z dużym ła ­
dunkiem  wewnętrznej siły  i 
przeżycia aktor W Pierest-P ie- 
trenko  W in te rp re ta c ji ro li bo- 
sonogiego chłopca wyrasta jące­
go z dziecka na żołnierza Czer­
wonej A rm ii, po tra fił zawrzeć 
całą epopeję ludu Rosji i U k ra i­
ny, k tó ry  u ją ł w spracowane 
ręce władzę i karabin w je j 
obronie Zdum ieniem  rozchy­
lonych ust i b łyskiem  sze­
roko rozw artych oczu po tra ­

f i!  tu ak to r wygrać bogatą 
gamę uczuć, k tó re  rodz iły  się 
i ko tło w a ły  w  p łow ej głow ie, 
uk łada ły  przy akom paniam en­
cie s trzałów  w wolę rew o lu ­
cyjnego czynu, w świadomość 
kom unisty.

Postać niem ieckiego oficera 
tra fn ie  odtwarza w tym  film ie  
W ładysław  K rasnow iecki, k tó ry  
przebywał w czasie w o jny  w 
Zw iązku Radzieckim . Z nakom i­
tą sylw etkę tłumacza z dużym 
nerwem satyrycznym  przedsta­
w ił A. Dunajski.

K on tynuu jąc znakom ite  tra ­
dycje klasycznej radzieckiej 
szkoły f ilm o w e j la t trzydzie­
stych, w yb itn y  reżyser Marek 
Doński, twórca pam iętnej t r y ­
log ii o G ork im , dał w tym  f i l ­
m ie raz jeszcze niezapomniane 
sceny bitew, dram atyczne obra- 

z dziejów rew o luc ji i wo jny, 
wzruszające postacie łudzi.

Ogromne wrażenie robią w 
film ie  znakom icie opracowa­
ne poszczególne sekwencje, 
nr. in. h is to ria  .sabotażu w 
stosunku do niem ieckiego tran -

my,
Is tn ie je  w  W awrze spółdziel­

nia „P a rk ie t“ . Załoga spółdziel­
n i staw ia sobie coraz to większe 
zadapia i pragnie nie ty lko  w y ­
konywać p lany produkcyjne, 
ále je przekraczać.

ieważ lin ia  e lektryczna 
re j korzysta spółdzielnia 

się za słaba, w  w yn iku  
czego dochodzi do częstych 
przerw  w  dop ływ ie  prądu, za­
rząd spółdzie ln i rozpoczął w  ro ­
ku ub iegłym  starania o wzmoc­
nienie tej l in ii.  I  tu zaczęła się 
praw dziw a zabawa w chowa­
nego. Do kogo ty lk o  „P a rk ie t“ 
się zw róc ił o trzym yw a ł odpo­
w iedź:, to nie my, to oni.

Telefonowano do e lek trow n i w 
Rem bertow ie: „P rzy jd źc ie  zoba­
czyć, czy nie da się czegoś zro 
b ić“ . „To nie my, to Zakład Sie­
ci E lektrycznych w W arszawie“
— odpowiedziano z e lektrow ni.

Piszą więc do Zakładu Sieci 
E lektrycznych. Skutek duży, bo

to o n i...
przyjeżdża kom isja  i... s lw ie rr
dza: „ to  pie nasza sprawa, to 
sprawa Zarządu E le k tro w n i w  
Falen icy“ .

Nowe pismo do F a le n icy .. No­
wa kom isja. A  wynik... „to  nie 
nasza sprawa, to sprawa e lek­
tro w n i w  Rem bertow ie“ .

Cóż pozostało spółdzielni? 
Chyba znów rozpocząć pisanie 
do Rembertowa, by się dow ie­
dzieć że to sprawa Warszawy, 
k tóra na pewno orzeknie, że to 
należy do kom petencji e le k tro w ­
n i w Falenicy, k tó ra  z ko le i z 
pewnością nie z iłiien i zdania i 
po tw ie rdz i swe poprzednie sta­
nowisko, że to wyłącznie kom ­
petencja e lek trow n i w Rember­
towie. Jednym  słowem kó łko  
szczelnie zamknięte, niemal bez 
wyjścia. Może jednak znajdzie 
to w yjście  Zjednoczenie Ener­
getyczne Okręgu Centralnego, 
przy czym bardzo 'byłaby wska­
zana pomoc ze strony C entra l­
nego Zarządu Energetyki. (i)

O D C Z Y T  O P R O JE K C IE  K O N S T Y T U C J I
Z a rzą d  O k rę g u  W arszaw sk iego  

Z rzeszen ia  P ra w n ik ó w  P o ls k ic h  o r ­
g a n iz u je  o d c z y t pt.. „ Is to ta  p ro je k tu  
K o n s ty tu c j i  P o ls k ie j R zeczyp o sp o li­
te j L u d o w e j“ , k tó r y  w y g ło s i w ic e ­
prezes N a jw y ż s z e j Iz b y  K o n tro li ,

cz łonek K o m is j i  K o n s ty tu c y jn e j,  po ­
seł L eo n  C h a jn .

O d czy t odbędzie  .sic w  p ią te k  dn ia  
29 lu te g o  b r. o gorlz. 19.30 w  sa li 
S to łe czne j P a rły  N a ro d o w e j p rz y  
u l. R u tk o w s k ie g o  7.

T Y D Z IE Ń  M U Z Y K I R U M U  NSK1EJ W P O L S K IM  R A D IO
fo r te p ia n o w ą , s k rz y p c o w ą  o raz  t  
p ie ś n ia m i lu d o w y m i i m a so w ym i 
R u m u n ii W y k o n a w c a m i będą ru ­
m u ń s k ie  zespo ły  s y m fo n ic z n e , chó­
ra ln e  o raz  so liśc i ru m u ń s c y .

P ocząwszy od 3 m arca  b r. P o lsk ie  
R ad io  nadaw ać bedzie  c y k l  k o n c e r­
tó w , pośw ie con ych  m u zyce  ru m u ń ­
s k ie j K o n c e r ty  te  za zn a jo m ią  p o l­
sk ic h  ra d io s łu c h a c z y  z m u z y k ą  
s y m fo n ic z n ą , k a m e ra ln ą , o ra to ry jn ą .

T E A T D V
Polski — „O b c y  c ie ń "  - -  g- W- 

K a m e ra ln y  — „E u g e n ia  G ra n d e t"  — 
g. 19. N arodow y — „O d e zw a  na m u ­
rze ' - g. 19. N owy „u c z o n e  bia­
ło g ło w y “  — g. 19. P o w s z e c h n y  
n ie c z y n n y . Domu W ojska Polskiego 
—. „ T a jn a  w o jn a "  — g. 19- Syrena — 
„T o  się pokaże ...“  — g. 19.15. W spół­
czesny „P ro fe s ja  pan i W a rre n "  — 
a tg M uzyczny „O jc ie p  deb iu - 
ta n f k i “  -  g. 19 N ow ej W arszaw y -  
„P o e m a t p ed a g o g ic z n y " — g. 19 
G u liw er — „G ę g o re k "  — g. 17.30 
Lalka  — • „M a c ie j K io s e k “  (sala 
C’D D ) -  g. 17. Opera — „P a n  T w a r ­
d o w s k i" . -  §■ *?■ A teneum  — „P o ­
ciąg do M a r s y li i "  — g. 19.

sportu wojskowego, scena w 
w ięzieniu, fragm enty w a lk i 
A rm ii Czerwonej i wiele, w ie ­
le innych. Choć ujęte w u ry ­
wany ciąg ko le jnych epizodów, 
należą na pewno do tych w ie l­
k ich aktów  film ow ych , które 
n ieprędko się zapomina, a pew­
nie i nigdy

Dodajm y jeszcze, że i opera­
to r B. M onastyrski, późniejszy 
twórca zdjęć w naszym „O sta t­
n im  etapie", wyczarował w zru ­
szające obrazy, ściśle zespolone 
z em ocjonalną treścią film u , 
uw ypukla jące dynam ikę w y ­
darzeń, twórczo w spó łdz ia ła ją ­
ce w d ra m a tu rg ii całości

F ilm , podobnie jak  powieść* 
robi ogrompe wrażenie Rewo­
lu cy jn y  patos treści znalazł w 
nim  godną form ę artystyczną 
Praw dziw e ukochanie życia i 
człowieka, apoteoza bojowej po­
stawy rew oluc jon is ty ,, szczery 
in te rnacjona lizm  i pa trio tyzm  
Ostrowskiego -  p łyną z ekra­
nu z tą samą silą przekonania 
i uczucia, jaką 'zaw a rł w swej 
książce w ia tk i radziecki pisarz

IRENA M E R *

K I
M oskwa — „Jak: h a rto w a ła  słę 

S ta l"  -  g- »4.30, 18.30, 13.30, 20.30. 
P a lla d iu m  — „C ie n ie  na to ra c h "  — 
g 15, 17, 19, 21. A tlan tic  — „B e z  
a d re s u "  — g. 15, 17, 19. 21, Praha  
_  „ J a k  .h a rto w a ła  się s ta l"  — g. 15.
17. 19. 21. Polonia — „D z ie w c z ę ta  z
b a le tu "  — S. 14. 18. 13, 20 Stolica  
— „ F u t r o  pana K ru g e ra " ,  — g. 14, 
16. 13, 2(1. W —’/. — „ A la r m “  — g 
13 45. 18. ta.15. 20.30. 1 M aj — „.Jed­
n o d n io w i m i lio n e rz y "  -  g, 14, 16, 18, 
20. ochota  — „Z a ło g a "  — g. 14. 16.
18. 20 .s y re n a  — „P o d d a n y "  — ; g
14.15, 16.30 18.45, 21, Tęcza — „ M a ł­
żeństw o  K a ta rz y n y "  -  g. 13.45, 16.
13.15. 20.30. Lo tn ik  — „S k a n d a l w 
C lo c h e m e rle "  — d od a te k  „Czy w ie ­
cie, że ...“  — godz . 17 i 19.

M uzeum  Narodowe. — ..W ystawa  
WleU Oświecenia w Polsce“  —
czyn ne  co dz ie n n ie  w  godz. od 10 do 
15 W c z w a r tk i,  n ie d z ie le  i św ię ta  
w  godz. od 10 do 19 W p o n ie d z ia ł­
k i i d n i pośw tą teczne  m u zeu m  n ie ­
czynne .

R A D I D
P IĄ T E K  29 L U T E G O  

P ro  e r a m l — na fa l i  1322 m.
P ro g ra m  dn ia  5 55. 15.25. W ia do ­

m ości 5.05, 6 00. t 00. 7 55. 12. 04. 16 00. 
20 00. 23.00

5.10 K o n c e rt p o ra n n y . 6,05 W szech­

n ica  R ad iow a , 6.25 A ud d la  w s i, 6.35 
M arsze sym f. 7.20 M u z y k a  ludow a  
ró żn ych  n a ro d ó w , 7.50 K a le n d a rz  
R a d io w y , 8 00 A ud . d ia  k la s  s ta r­
szych szkó ł p od s taw o w ych . 8.20 Z 
tw ó rczo śc i G io a cch m o  R ossin iego, 
8.55 AUd. d la  k l  I i LI, 9 20 A ud . 
d la  k l I I I  i IV  9 40 M u z y k a  roz­
ry w k o w a , 10 10 A u d  d la  p rz e d s z k o li, 
10 30 P ieśn i k o m p  p o ls k ic h , 10 55 
..A n a liz a “  — opow  K K o ź n ie w s k ie - 
go. l l  15 M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i, 11 45 
G łos m a ja  k o b ie ty . 12.15 Z e sp o ły  
w o k a ln e  i in s tru m e n ta ln e , 12.30 A u d . 
d la  w s i, 12.45 „N a  s w o jska  n u tę “ , 
1315 In fo rm a c je , 13.20 P rze rw a . 15 30 
A u d  d la  d z ie c i, 16.20 M u z y k a  ra ­
d z iecka  17 15 „L a s y  z. g a łą ze k “  
pogadanka  inz  K ra je w s k ie g o , 17 25 
„R o z m a w ia m y  z k o re s p o n d e n ta m i“ ,
17 30 S ty liz o w a n a  polska  m u z y k a  lu ­
dow a, 18 00 Z k ra ju  i ze ś w ia ta . 18 20 
M ó w im y  o p ro je k c ie  K o n s ty tu c j i,
18 35 M u z y k a . 18 45 A u d  d la  w s i, 
19.00 A u d  lite ra c k a . 19 15 M u z y k a  
d la  w s z y s tk ic h . 20.35 M u z y k a  ro z ­
ry w k o w a . 20 45 O d tw o rz e n ie  k o n ­
c e rtu  sy m f. O rk  S y m f P aństw  F i l ­
h a rm o n ii W a rsza w sk ie j p.d V/. Ro- 
w ie k ie g o  z u dz ia łem  i D u b is k ie i l  
E. U m iń s k ie j,  2150 F e lie to n , 22 00 
M e lod ia  na dob ranoc . 22.30 M u z y k a  
taneczna.

P ro g ra m  I I  — na fa li 367 m.
P ro g ra m  dn ia  6.00, 13.25, W ia d o ­

m ości 5.05, 6.30 7.55, 17.00. 21 00, 23.50.
5.55 G losy  w d y s k u s ji nad p ro je k ­

tem  K o n s ty tu c j i,  6 15 P iesiu  ró żn ych  
n a ro d ó w , 6.50 M u z y k a  lud o w a . 7 50 
K a le n d a rz  R a d io w y , 8.00 P rz e rw a , 
13.30 W szechnica  R ad iow a. 13 45 M e­
lod ie  o p e re tk o w e  i f i lm o w e  14 30 
„W  s ty c z n iu “  — fra g m  opow  K . 
F il ip o w ic z a , 14 50 K o n c e i tO r k  R ozg ł. 
P R p d  T  S e red yń sk ieg o , 15.30 
A u d  d la  d z ie c i, 16 00 W szechnica  
R ad iow a. 16 20 D z ie n n ik  w a rs z a w s k i, 
16.35 M u z y k a  taneczna . 17 15 K o n c e r t 
s o lis tó w . 17 45 Ludjzie p ie rw szego  sze­
regu, 18 00 M u z y k a  d aw n a , 18.30 
W szechnica R ad iow a. 18 50 K o n c e rt 
ro z ry w k o w y . 19 30 M u z y k a  i a k tu a l­
ności, 20 00 L u d z ie  p la n u  6 -le tn ie go , 
20 40 W s tą p iłe m  do p a r t i i  — rep. W . 
M a che jka . 21.30 M ó w im y  o p ro je k c ie  
K o n s ty tu c j i,  31 45 P ieśn i k o m p  n ie ­
m ie c k ic h , 22 00 A ud  d la  w y k ła d o w ­
ców  k u rs ó w  p a r ty jn y c h  n  s to p n ia , 
22.20 A R u b in s te in  -  S onata . 22 50 
M u zyka  taneczna . 23 00 Z tw ó rc z o ś c i 
R eyna lda  H ahna .


